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pozostawiającemu rodaków za granicą 
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OD REDAKCJI

Na wypadek, gdyby...
W dn. 26 lutego br. 
w dawnej kopalni węgla 
w Longyearbyen na 
Svalbardzie, norweskim 
archipelagu położonym 
pośrodku Oceanu 
Arktycznego, odbyła się 
uroczystość złożenia 
polskich depozytów 
w jednym z najbardziej 
niezwykłych archiwów 
świata.

Przedstawiciele Narodowego 
Instytutu Fryderyka Chopina prze-
kazali kopie bezcennych polskich 
rękopisów muzycznych. Do ark-
tycznego archiwum trafiły kopie 
autografów muzycznych i listów 
Fryderyka Chopina, a także wy-
brane manuskrypty oraz druki 
muzyczne z polskich bibliotek, ar-
chiwów czy muzeów. Wśród nich 
znalazły się zbiory Warszawskiego 
Towarzystwa Muzycznego, Archi-
wum Kapituły Katedralnej na Wa-
welu oraz Muzeum Czartoryskich 
w Krakowie. To drugi depozyt In-
stytutu w arktycznym archiwum, 
pierwszy został złożony w 2024 r., 
znalazły się tam kopie wybranych 
rękopisów muzycznych Fryderyka 
Chopina, w tym autografów z ko-
lekcji Muzeum Fryderyka Chopina 
w Warszawie. 

W 2020 r. Fundacja Olgi Tokar-
czuk zdeponowała na norweskim 
Spitsbergenie 4,3 tys. stron jej 
twórczości, a także dzieła drugiej 
noblistki Wisławy Szymborskiej. 
W 2024 r. bank Pekao S.A. przeka-
zał kopie dziesięciu dzieł sztuki ze 
swojej kolekcji, w tym prace Jana 
Matejki, Stanisława Wyspiańskie-
go, Wojciecha Kossaka i Juliana 
Fałata. Cały depozyt z Polski znaj-
duje się w jednym miejscu na „pol-
skiej półce”.

Arctic World Archive (AWA), 
czyli Światowe Archiwum Ark-

tyczne, powstało w 2017 r. na głę-
bokości 300 m. To komercyjny 
arktyczny sejf, którego misją jest 
ochrona najważniejszych doku-
mentów i dzieł kultury z całego 
świata. Za utworzenie AWA odpo-
wiada norweska firma Piql, która 
opracowała specjalną technologię 
zapisu danych na wytrzymałej kli-
szy filmowej. Chodzi o piqlFilm, 
taśmę światłoczułą, będącą za-
awansowaną formą mikrofilmu. 
To nośnik analogowy, odporny na 
ataki hackerskie, pole elektroma-
gnetyczne i upływ czasu. Dane 
zapisywane są na nim w dwóch 
postaciach: cyfrowej oraz jako ob-
razy czytelne gołym okiem (po od-
powiednim powiększeniu). Dzięki 
temu przyszli odkrywcy będą mo-
gli odczytać nuty Chopina również 
za pomocą szkła powiększającego.

W wiecznej zmarzlinie panują 
stabilne i niskie temperatury, a to 
w połączeniu z suchym arktycz-
nym klimatem stwarza naturalne 
warunki do przetrwania schowa-
nych głęboko skarbów, być może 
przez tysiące lat. Arktyczny sejf 
chroni najcenniejsze skarby kultu-
ry przed katastrofami naturalnymi, 
wojnami i cyberatakami. To miej-
sce jest chronione nie tylko przez 

naturę. Na mocy traktatu spitsber-
geńskiego, podpisanego 9 lutego 
1920 r. w Paryżu, region ten usta-
nowiono strefą zdemilitaryzowaną. 

Różne państwa świata deponują 
tam cyfrowe kopie artefaktów do-
kumentujących ich unikatowy doro-
bek kulturowy. W AWA swoje zbio-
ry zdeponował np. Watykan, który 
przechowuje zeskanowane manu-
skrypty, w tym oryginalną „Boską 
Komedię” Dantego Alighieri. Nor-
weskie Muzeum Narodowe umie-
ściło m.in. kopię słynnego obrazu 
„Krzyk” Edvarda Muncha, a pań-
stwowe archiwum Brazylii przeka-
zało skan konstytucji z 1824 r.

AWA powstało w sąsiedztwie 
Globalnego Banku Nasion, w któ-
rym przechowywane są nasiona 
roślin z całego globu, nazywanego 
także „kryptą dnia sądu ostateczne-
go”. Powstał on w 1984 r. 

Pomysł przechowywania naj-
cenniejszych skarbów kultury 
w arktycznym lodzie wydaje się 
szczególnie ważny w obliczu ro-
snących napięć geopolitycznych 
i nieprzewidywalnych zmian kli-
matycznych. Chyba możemy być 
spokojniejsi o dorobek ludzkości 
na wypadek, gdyby…  

W Światowym Archiwum Arktycznym przechowywane są najcenniejsze skarby kultury
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POLSKAKALENDARZ

Arystokratka filantropka 
Izabela Maria z Lubomirskich 
Sanguszkowa to także 
działaczka społeczna, 
kolekcjonerka.

Ur. 1 marca 1808 r. w Przewor-
sku. Była córką księcia Henryka 
Ludwika Lubomirskiego i księżnej 
Teresy Czartoryskiej. Odebrała sta-
ranne wykształcenie domowe. Po 
ślubie z księciem Władysławem 
Hieronimem Sanguszką wyjechała 
w podróż po Europie. Po powrocie 
osiedli się w Gumniskach k. Tar-
nowa. Podczas powstania listopa-
dowego, w którym jej mąż wziął 
udział, organizowała pomoc na 
rzecz powstańców. 

Pałac w Gumniskach stał się 
jednym ze znaczących salonów to-
warzysko-literackich ówczesnej 
Galicji. Bywali tu m.in. Piotr Micha-
łowski, Aleksander Fredro, Napole-
on Orda, Zygmunt Krasiński i Hen-

Ester Rachel Kamińska
Aktorka, razem z mężem 
prowadzili pierwszy teatr 
żydowski ze stałą siedzibą 
w Warszawie. 

Ur. 10 marca w 1870 r. w Poro
zowie niedaleko Grodna jako siód-
me dziecko kantora Szymona Hal-
perna. Mając 17 lat, wyjechała do 
Warszawy, gdzie pracowała jako 
modystka. Zadebiutowała w 1888 r. 
rolą Mirele w Kiszefmacherin 
Abrahama Goldfadena. Zespołem 
teatralnym kierował Abraham Iza-
ak Kamiński, którego wkrótce po-
ślubiła. 

W Teatrze Bagatela w Warsza-
wie trupa Kamińskiego wystawiła 
Chanele di nejtorin Zygmunta Fe-
inmana z Ester Rachel w roli głów-
nej, na którą przychodziły tłumy. 
Zespół zaczął wystawiać dzieła 
współczesnych autorów żydow-
skich: Jakuba Gordina, Dawida 
Pińskiego, Icchoka Lejba Pereca 

ryk Sienkiewicz. W 1843 r. była 
inicjatorką założenia Towarzystwa 
Dobroczynności w Tarnowie, które 
prowadziło dom dla ubogich i szpi-
tal. W 1844 r. założyła w Tarnowie 
Ochronkę Sióstr Felicjanek. Była 
również prezeską stowarzyszenia 

Izabela Sanguszkowa z córką Jadwigą

Czerwonego Krzyża w Tarnowie.
Lata 1846–1863 wraz z dziećmi 

przeżyła głównie w Paryżu. Mieli 
z mężem pięcioro dzieci. W 1864 r. 
po podróży po Wlk. Brytanii po-
wróciła do kraju. W 1865 r. osiedli 
się w zakupionym zamku i mająt-
ku w Podhorcach. Na ich własność 
przeszła wówczas bogata bibliote-
ka oraz archiwum po Koniecpol-
skich i Rzewuskich. Została też 
honorową damą maltańską (1869), 
damą Orderu Krzyża Gwiaździste-
go (1873) oraz damą pałacową na 
dworze Habsburgów w Wiedniu. 
Ostatnie lata życia spędziła prze-
ważnie w Krakowie, gdzie założyła 
zakład szwaczek. 

Zm. 18 marca 1890 r. w Tarno-
wie, pochowana w kaplicy rodowej 
na Starym Cmentarzu. Jej potomki-
nią w szóstym pokoleniu jest kró-
lowa Belgii Matylda, żona Filipa I.

i Szolema Alejchema; rozszerzył 
również repertuar na pisarzy zagra-
nicznych.

Początkowo nie mieli własnej 
sceny. Występowali wszędzie, 
gdzie zaproszono, w tym w USA. 
Za pieniądze z amerykańskich ho-
norariów Kamińscy odbudowa-

li budynek cyrku w Warszawie, 
w 1911 r. stał się ich siedzibą. 
Występowali w Londynie, Paryżu, 
Baku i na ziemiach rosyjskich. Ka-
mińska wystąpiła w 5 niemych fil-
mach opartych na twórczości dra-
maturgów żydowskich. Z zespołem 
występowała na Litwie, Ukrainie 
i w Rosji. Jej mąż zmarł w 1918 r. 
W latach 1918–1919 występowa-
li w pobliżu frontów wojennych. 
Przez ponad rok występowali pod 
flagą radziecką w teatrach pań-
stwowych w Moskwie. W 1920 r. 
udało im się powrócić do Warsza-
wy. Zmarła 25 grudnia 1925 r. 

Do historii przeszła jako „mat-
ka teatru żydowskiego”. Po woj-
nie powstał Żydowski Teatr Pań-
stwowy w Warszawie, nazwany 
jej imieniem. Do 1968 r. kierowała 
nim jej córka – Ida.

Przygotowała  
Anna MALINOWSKA

Ester Rachel Kamińska
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POLSKAPOLACY ŚWIATU

Danuta Mieloch 
Kosmetolożka, 
przedsiębiorczyni, 
założycielka Rescue 
Spa i twórczyni marki 
DANUCERA.

Ur. w 1967 r. w Białymstoku. Już 
jako dziecko eksperymentowała, 
mieszając kremy i maści należące 
do mamy, tworząc własne mikstu-
ry i marząc o opracowaniu eliksiru 
młodości. Skończyła szkołę kosme-
tyczną, pierwsze kroki w zawodzie 
stawiała pod okiem polskich der-
matologów. W 1989 r. wyjechała do 
USA z 20 dolarami w kieszeni. Po-
czątki były trudne, pracowała jako 
kelnerka, a języka uczyła się w dro-
dze do pracy i podczas pracy. 

Po nostryfikacji dyplomu zre-
zygnowała z pracy w gastronomii 
i rozpoczęła karierę w renomo-
wanych salonach kosmetycznych 
w Nowym Jorku. Pod koniec lat 90. 

Hanna Hirszfeldowa 
Lekarka, uczona, poliglotka, 
założycielka i organizatorką 
klinik pediatrycznych.

Ur. w 1884 r. w Wilczkowicach. 
Mając 16 lat zdała maturę. Wyka-
zywała się zdolnościami językowy-
mi. Medycynę studiowała w Mont-
pellier, Paryżu i Berlinie. W 1905 r. 
wyszła za mąż za Ludwika Hirsz-
felda. W 1908 r. otrzymała dyplom 
doktora medycyny i chirurgii. 

Podczas I wojny światowej była 
lekarzem wojskowym w armii serb-
skiej. Wraz z mężem prowadziła 
badania nad rozkładem grup krwi 
w ludzkich populacjach. W 1919 r. 
wróciła do Polski. Została ordyna-
torem w Klinice Pediatrii UW, od 
1935 r. kierowała warszawskim 
oddziałem Polskiego Towarzystwa 
Pediatrycznego.

W czasie II wojny światowej 
trafiła do getta warszawskiego, 

wyjechała do Paryża, gdzie współ-
pracowała z doktorem Yvanem Al-
louchem i Madame Josette, założy-
cielami słynnej marki Biologique 
Recherche.

W 2004 r. otworzyła pierwsze 
Rescue SPA w Filadelfii, wkrótce 
uznano je za jedno z najlepszych 
SPA w mieście. Kilka lat później 

otworzyła SPA w Nowym Jorku.
Dziś nowojorskie Rescue Spa 

w dzielnicy Flatiron District jest jed-
nym z najbardziej rozpoznawalnych 
adresów w mieście. Ogromnym za-
interesowaniem cieszy się autorski 
zabieg Rescue Biolift Facial, na 
który zapisują się zarówno gwiazdy, 
influencerzy, modelki, jak i zwykłe 
klientki. W Nowym Jorku mówi się 
o Danie, że potrafi całkowicie od-
mienić wygląd skóry twarzy. 

Jest nazywana „Konfucjuszem 
w dziedzinie pielęgnacji skóry”. 
Z Polski przywiozła swoje pierw-
sze receptury kremów, wierząc, że 
stworzy w przyszłości własną mar-
kę kosmetyków. Opracowanie ideal-
nych receptur zajęło jej sporo czasu, 
jednak dwa lata temu zadebiutowała 
w USA linia DANUCERA, odno-
sząca spektakularny sukces. 

Przygotowała  
Wiktoria OKIANKO

Danuta Mieloch

tam kierowała oddziałem nie-
mowlęcym filii szpitala Bersonów 
i Baumanów na Lesznie. Dzięki 
pomocy „Żegoty” Hirszfeldowie 
uciekli z getta. W 1944 r. została 
ordynatorem Szpitala Dziecięcego 
i kierownikiem kliniki w Lublinie. 
Po wojnie objęła katedrę pediatrii 
i stanowisko dyrektora kliniki pe-

diatrycznej we Wrocławiu. Współ-
organizowała Akademię Medycz-
ną, a od 1954 r. kierowała Katedrą 
Diagnostyki Oddziału Pediatrii.

Jej dorobek naukowy obej-
mował liczne badania z zakresu 
pediatrii. Założycielka wrocław-
skiego oddziału Polskiego Towa-
rzystwa Pediatrycznego, członkini 
Międzynarodowego Towarzystwa 
Pediatrycznego, Towarzystwa Pe-
diatrycznego Paryskiego, Mię-
dzynarodowego Towarzystwa He-
matologów. Działała w Komisji 
Międzynarodowej Pomocy Dzie-
ciom, współpracowała z Komite-
tem Ekspertów Światowej Organi-
zacji Zdrowia (WHO).

Odznaczona Krzyżem Koman-
dorskim Orderu Odrodzenia Pol-
ski.

Zm. w 1964 r. we Wrocławiu.

Hanna Hirszfeldowa
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FOTOFAKTDZIEDZICTWO

Dla miłośników historii
● Wydawnictwo Naukowe Uni-

wersytetu Mikołaja Kopernika 
w Toruniu wydało monumentalną 
„Księgę grodzką oszmiańską z lat 
1650–1719” – 4-tomowe dzieło za-
wierające 480 testamentów szlach-
ty z powiatu oszmiańskiego. To 
jedyne znane księgi testamentarne 
z tego obszaru, są źródłem do ba-
dań nad dziejami powiatu, struktu-
rą majątkową oraz życiem codzien-
nym i religijnym drobnej szlachty 
z woj. wileńskiego, będą służyć też 
do badań genealogicznych. Zbiór 
testamentów jest przechowywany 
w Narodowym Archiwum Histo-
rycznym Białorusi w Mińsku. Przy 
obecnych problemach w dostę-
pie do źródeł w RB wydanie ma 
szczególne znaczenie dla zagra-
nicznych badaczy. Wkrótce zosta-
nie ono udostępnione na stronie 
Wydawnictwa Naukowego UMK. 
W ramach tej serii ukazała się m.in. 
„Księga magistratu miasta Połocka 
z 1676 roku”. Wkrótce będą wy-
dane „Źródła do dziejów Żmudzi 
(1522–1648)” oraz „Akta sejmi-
kowe województwa wileńskiego 
(1566–1655)”. 

● Ogromna ilość ksiąg metry-
kalnych z parafii Grodna, Pińska, 
Mińska i in. miejscowości d. gu-
berni grodzieńskiej została zdigi-
talizowana w ll. 90. XX w. Kopie 
trafiły do archiwum Granite Moun-
tain Records Vault w stanie Utah, 
wykutego głęboko w górskiej skale 
i zabezpieczonego jak obiekt stra-
tegiczny. Digitalizacja była częścią 
dużego projektu genealogicznego 
prowadzonego przez Kościół Je-
zusa Chrystusa Świętych w Dniach 
Ostatnich (znani jako mormoni), 
która stworzyła platformę, umożli-
wiającą każdemu bezpłatny dostęp 
do milionów akt metrykalnych. 
Wystarczy założyć darmowe kon-

to na familysearch.org. Po zalogo-
waniu się można przeglądać skany 
ksiąg, wyszukiwać nazwiska, fil-
trować wyniki wg parafii, dat i ro-
dzaju dokumentu. Część materia-
łów można przeglądać wyłącznie 
w tzw. centrach historii rodzinnej, 
które działają w wielu krajach, 
w tym na Białorusi. Dla poszuku-
jących rodzinnych korzeni to duże 
ułatwienie, bo badania genealo-
giczne w RB są kosztowne. 

● Dawne koszary twierdzy 
w Bobrujsku zostaną odnowione. 
To największy budynek na terenie 
twierdzy – 16 tys. m². Trzypiętrowy 
gmach w kształcie litery U z czer-
wonej cegły wzniesiono ok. 1830 r. 
przez architekta Aleksandra Sztau-
berta. Przeszedł przebudowę 
w ll. 20. XX w. z dobudowaniem 3. 
piętra. Podczas II wojny światowej 
uległ zniszczeniu, po czym prze-
budowano go bez poszanowania 
cech architektonicznych, wyburza-
jąc przy tym zabytkowe elementy. 
Ostatnio budynek stał bez dachu. 
Na pierwszym etapie prac najważ-
niejsze jest powstrzymanie dalsze-
go jego niszczenia. Dobudówki zaś 
z czasów sowieckich, wykonane 
z cegły silikatowej i szpecące wy-
gląd historyczny, zostaną zburzone.

● W Wołożynie w pałacu Tysz-
kiewiczów jeszcze do niedawna 
była komenda milicji. Po rekon-
strukcji w pałacu rozmieści się mu-
zeum krajoznawcze, a w oranżerii 
– sala ślubów. Pałac zbudowano na 
początku XIX w. w stylu klasycy-
stycznym na wysokim brzegu Wo-
łożanki.

Przygotowała  
Maria ROTKIEWICZ

Były pałac Tyszkiewiczów w Wołożynie

Ta księga zainteresuje badaczy z Polski 
i innych krajów
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Symbol polskiego 
oświecenia 

Karolina LISOWSKA

W XVIII w. armia 
Rzeczypospolitej była 
anachroniczna w porównaniu 
z armiami innych państw 
europejskich. Nie istniało 
także szkolnictwo wojskowe. 
Sąsiedzi tym czasem stawali 
się coraz potężniejsi. 

Jeszcze w 1632 r. Władysław IV 
zobowiązał się do stworzenia 
uczelni wojskowej, potem zarów-
no Jan Kazimierz, jak i Jan III So-
bieski podejmowali tę kwestię. Do 
realizacji zamiaru doszło dopiero 
za panowania Stanisława Augusta 
Poniatowskiego. Początki panowa-
nia nowego monarchy zapowiada-
ły się owocnie. Stanisław August 
nakazał przeprowadzenie lustracji 
królewszczyzn, powołał namiastkę 
rządu w postaci tzw. konferencji 
króla z ministrami. Władca wie-
dział, że bez gruntownych zmian 
w armii oraz podwyższenia jej li-
czebności niemożliwa stanie się 
obrona terytorium państwa przed 
zakusami sąsiadów.

Kuźnią kadr dla przyszłego zre-
formowanego wojska Rzeczypo-
spolitej miała stać się utworzona 
15 marca 1765 r. Szkoła Rycerska. 
Formalnie nazywała się Akademią 
Szlacheckiego Korpusu Jego Kró-
lewskiej Mości i Rzeczypospolitej, 
często określano ją również Kor-
pusem Kadetów. Król udostępnił 
na potrzeby szkoły Pałac Kazimie-
rzowski w Warszawie.

Na mocy uchwały sejmowej 
z 1766 r. Akademia utrzymywana 
była ze skarbu państwa. Jej cele wy-
chowawcze określił książę Adam 
Kazimierz Czartoryski, który był 
komendantem szkoły. Program pla-

cówki przewidywał nabycie ogólne-
go wykształcenia w ciągu trzech lub 
pięciu lat nauki. Następne dwa lata 
miały być przeznaczone na przy-
swajanie tajników zawodu wojsko-
wego oraz specyfiki pracy urzędni-
ka służby cywilnej i dworskiej. 

W całym cyklu dydaktycznym 
olbrzymią wagę przykładano do 
sprawnego posługiwania się języ-
kami obcymi, natomiast uzupeł-
nieniem całości miały być zajęcia 
fechtunku (nauka władania bronią 
białą), jazdy konnej, tańców. Ka-
deci uczyli się m.in. języka fran-
cuskiego, niemieckiego, algebry, 
historii Polski, historii starożyt-
nej, geografii, kaligrafii, literatury, 
a w kolejnych latach – architektury, 
algebry, fizyki i geometrii. Uczono 
także prawa i ekonomii. Czarto-
ryski sprowadzał wybitnych na-
uczycieli i oficerów prowadzących 
przedmioty wojskowe. 

– To, co wyróżniało szczególnie 
Szkołę Rycerską, to jej nowocze-
sny, oświeceniowy program wy-
chowawczy. Zrezygnowano z wkle-

pywania wiadomości na pamięć na 
rzecz ich zrozumienia – zauważa 
historyk Robert Gawkowski.

Uczniowie Szkoły Rycerskiej 
nosili mundury oraz podlegali su-
rowej dyscyplinie wojskowej, która 
przejawiała się m.in. w ściśle okre-
ślonym porządku dnia. Do najsłyn-
niejszych absolwentów placówki 
należeli Tadeusz Kościuszko, Ju-
lian Ursyn Niemcewicz, Kazimierz 
Nestor Sapieha, Jakub Jasiński, Jó-
zef Sowiński i Karol Kniaziewicz. 
Przez trzydzieści lat funkcjonowa-
nia szkoła wychowała ok. 650 ka-
detów oraz blisko 300 eksternów. 
Szkoła urosła do rangi symbolu pol-
skiego oświecenia. Zapoczątkowała 
działalność wyższego szkolnictwa 
wojskowego w Polsce, stając się 
wzorem dla korpusów kadeckich 
tworzonych w II Rzeczypospolitej. 

Prof. Tadeusz Cegielski z UW 
podkreślił: „Szkoła Rycerska była 
pierwszym krokiem do reformy 
Rzeczypospolitej, działaniem na 
rzecz jej cywilizacyjnego rozwo-
ju” 

Szkoła Rycerska dla młodzieży szlacheckiej w Warszawie
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W Dniu Kobiet
Uczniowie różnych ośrodków nauczania 
języka polskiego, działających przy 
Związku Polaków na Białorusi, zaprosili 
swoje mamy i babcie na obchody Dnia 
Kobiet. 

Uroczystości z tej okazji miały miejsce 
m.in. w Mińsku, Brzozówce, Grodnie. 
Nasz fotoreporter odwiedził imprezy 
w Ośrodku Nauczania Języka Polskiego 
w Grodnie, które odbyły się w trzech 
odsłonach, przygotowane przez różne 
klasy.  

Wraz z nauczycielami uczniowie 
przygotowali świąteczny koncert 
poświęcony najważniejszym kobietom 
w ich życiu – mamom i babciom. 
Wychowankowie Ośrodka wykazali się 
różnymi talentami artystycznymi. Pięknie 
zaśpiewali, zarecytowali wiersze polskich 
poetów i odegrali scenki odpowiednie na 
tę okoliczność. Były też występy gitarzysty 

i grającego na bałałajce. Dekoracje 
obu sal, przygotowane przez uczniów 
i nauczycieli, sprzyjały stworzeniu 
świątecznej atmosfery. 

Uroczystość była też okazją, żeby 
złożyć gratulacje oraz wręczyć 
dyplomy i nagrody laureatom dyktanda, 
które uczniowie pisali w Dniu Języka 
Ojczystego – 21 lutego.

Wcześniej się odbyły warsztaty, które 
prowadziła jedna z mam uczniów 
ośrodka. Młodzież przygotowała 
wraz z nią pocztówki świąteczne dla 
ukochanych mam i babć, które one 
otrzymały w dniu 8 marca. Natomiast 
przed Świętami Wielkanocnymi pod 
kierunkiem tej samej osoby młodzież 
wykona pisanki, z czego już się cieszą 
ich domownicy. Brawo dla rękodzielniczki 
za jej dążenie do pielęgnacji tradycji 
i przekazania ich młodemu pokoleniu!

Uczniowie Ośrodka Nauczania Języka Polskiego w Grodnie przygotowali piękny występ dla mam i babć z okazji 8 MarcaUczniowie Ośrodka Nauczania Języka Polskiego w Grodnie przygotowali piękny występ dla mam i babć z okazji 8 Marca Ar
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FOTOREPORTAŻ

Najszczersze życzenia w języku polskim swoim mamom złożyli najmłodsi uczniowie Ośrodka z GrodnaNajszczersze życzenia w języku polskim swoim mamom złożyli najmłodsi uczniowie Ośrodka z Grodna

Podczas obchodów Dnia Kobiet laureaci dyktanda, organizowanego przez Podczas obchodów Dnia Kobiet laureaci dyktanda, organizowanego przez 
Ośrodek w dn. 21 lutego, otrzymali dyplomy i nagrodyOśrodek w dn. 21 lutego, otrzymali dyplomy i nagrody

Scenka Scenka o kobietach o kobietach w wykonaniu męskiej części młodzieży szkolnejw wykonaniu męskiej części młodzieży szkolnej
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Występ dzieci i młodzieży zachwycił panie w każdym wiekuWystęp dzieci i młodzieży zachwycił panie w każdym wieku

Jakie święto bez muzyki!Jakie święto bez muzyki!
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Andrzej Poczobut  
od pięciu lat za kratami

Anna MALINOWSKA

25 marca minie pięć lat, 
odkąd dziennikarz i jeden 
z liderów Związku Polaków 
na Białorusi Andrzej 
Poczobut znajduje się 
w białoruskim więzieniu. 
Obrońcy praw człowieka 
uznali go za więźnia 
politycznego. Dziennikarz 
odbywa wyrok ośmiu lat 
kolonii karnej o zaostrzonym 
rygorze, najcięższym 
z możliwych. 

Zakład penitencjarny znajdują-
cy się w Nowopołocku ma opinię 
jednej z najbardziej srogich kolonii 
karnych pod każdym względem, 
w tym stosunku służby więzien-
nej do osądzonych i sytuacji eko-
logicznej. Tuż obok znajdują się 
dwa zakłady chemiczne, powie-
trze tam jest takie, że aż człowie-
ka w oczy gryzie i trudno mu się 
oddycha. W takich warunkach Po-
czobut przebywa prawie od trzech 
lat, przedtem niemal dwa lata spę-
dził w areszcie więziennym, prze-
bywając w tym czasie w sześciu 
zakładach. Byli więźniowie, którzy 
przeżyli „etapowanie” do kolej-
nego więzienia, wiedzą, jakie to 
uciążliwe, a Andrzej przeżył je aż 
sześciokrotnie. 

Po raz czwarty w kolonii w No-
wopołocku został dodatkowo uka-
rany odsiadką w celi więziennej, 
gdzie przebywa przez większość 
czasu sam. Z tego powodu jest po-
zbawiony spotkań z rodziną, a na-
wet rozmów telefonicznych z bli-
skimi. Jedyną drogą komunikacji 
z nimi pozostają listy, jednak, gdy 
przebywa w izolatce karnej „szi-

zo”, każda korespondencja jest za-
kazana. To kolejna dodatkowa kara 
dla zupełnie bezbronnego wobec 
systemu więźnia. Pozwalają mu 
wydać jedynie 40 rubli w kantynie 
więziennej, z tej sumy trzeba kupić 
środki do sprzątania celi, środki hi-
gieniczne, koperty i papier do pisa-
nia listów i in., na jedzenie pienię-
dzy chyba nie starcza. 

Cieszy, że Andrzej Poczobut zo-
stał uhonorowany kolejną prestiżo-
wą nagrodą. Tym razem Nagrodą 
im. Andrzeja Wajdy, przyznawa-
ną przez Fundację Kyoto-Kraków 
osobom, których działalność na-
wiązuje do wartości bliskich pa-
tronowi wyróżnienia – odwagi mo-
ralnej, wrażliwości społecznej oraz 
odpowiedzialności za wspólnotę. 
Laureatką została też była pierw-
sza dama Danuta Wałęsa. Nagro-
dę, przyznaną naszemu koledze, 
w jego imieniu odebrała córka – 
Jana Poczobut.

Ceremonia odbyła się w ufun-
dowanym przez samego reżysera 
i jego żonę, Krystynę Zachwato-

wicz, Muzeum Sztuki i Techniki 
Japońskiej Manggha w Krakowie. 
Uczestniczyli w niej przedstawi-
ciele środowisk kultury i polityki, 
w tym marszałek Senatu RP Mał-
gorzata Kidawa-Błońska oraz sena-
torowie. Nagrodę laureatom wrę-
czała marszałek Senatu. W trakcie 
uroczystości podkreślano, że laure-
aci zostali uhonorowani za działal-
ność w duchu solidarności społecz-
nej. W laudacjach podkreślono ich 
ogromne zasługi na rzecz jedności 
oraz wolności słowa.

W dn. 19 marca z białoruskich 
więzień została uwolniona kolejna 
spora grupa więźniów politycznych, 
tym razem 250 osób. Odbyło się to 
dzięki pomocy wysłannika prezy-
denta USA Johna Coale’a. Andrzeja 
Poczobuta wśród zwolnionych nie-
stety nie było. Nasz kolega pozosta-
je zakładnikiem władz białoruskich, 
które za nic mają apele najbardziej 
znanych organizacji międzynaro-
dowych ustawicznie domagających 
się jego uwolnienia 
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Andrzej Poczobut (po prawej) podczas wernisażu wystawy
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Przestało bić wielkie 
serce

Eliza ANDRUSZKIEWICZ

W dn. 24 lutego br. w wieku 
95 lat odeszła do wieczności 
Elżbieta Dołęga-Wrzosek. 
Mówiła: „Polskość to 
wartość, bez której nie 
mogłabym żyć”. Stworzyła 
najlepszą na Białorusi 
Społeczną Szkołę Polską 
im. Tadeusza Reytana 
w Baranowiczach, ponad 30 
lat była jej dyrektorką. 

Urodziła się 7 września 1929  r. 
w Mławie na Mazowszu. Pochodzi-
ła z rodziny inteligenckiej. Pierwsze 
lata życia spędziła w Warszawie. 
We wrześniu 1939 r. wraz z mamą 
opuściła miasto. Ojciec Elżbiety 
pozostał bronić stolicy, a im powie-
dział wyjechać do jego rodziców, 
którzy mieli nieduży majątek k. 
Równego na Wołyniu. Gdy dotarły 
do Brescia, pociągi w kierunku Wo-
łynia już nie kursowały. Następnie 
dojechały do Baranowicz, a te już 
stały w płomieniach po niemieckim 
bombardowaniu, które miało uła-
twić wejście doń Sowietom. Chłop, 
jadący furmanką, zabrał je do Sto-
łowicz. Właśnie w Stołowiczach, 
dokąd trafiły przez przypadek, spę-
dziły wojnę. Ojciec, który przedo-
stał się do majątku swoich rodzi-
ców, został zamordowany przez 
miejscowych chłopów. 

W czasie wojny jej mama urato-
wała dwóch chłopców. Jeden z nich 
to Ryszard Wagner. Teresa Dołęga-
-Wrzosek, matka pani Elżbiety, 
przygarnęła go w 1941 r. na prośbę 
jego ojca, Żyda z Warszawy. Pod-
czas Zagłady rodzina Wagnerów 
zginęła. Rysiek bezpiecznie prze-
żył wojnę w rodzinie pani Elżbiety 

i potem wyemigrował do Izraela. 
Uratowały od śmierci i wychowały 
także niemowlę, zostawione przez 
kogoś w rowie. Ochrzciły go i na-
zwały Jurkiem. 

Za swą postawę – uratowanie 
żydowskiego chłopca – matka pani 
Elżbiety, Teresa Dołęga-Wrzosek, 
otrzymała pośmiertnie medal i ty-
tuł Sprawiedliwy wśród Narodów 
Świata, który odebrała jej córka 
w Instytucie Pamięci Yad Vashem 
w Jerozolimie. Pani Elżbieta mó-
wiła, że z ich strony to żaden czyn 
bohaterski, po prostu postąpiły po 
ludzku, po chrześcijańsku. 

W czasie wojny Teresa Dołęga-
-Wrzosek trafiła do obozu kon-
centracyjnego w Kołdyczywie za 
pomoc AK. Nakazała córce, jako 

starszej, opiekować się przybrany-
mi braćmi i zawsze pamiętać, że 
jest Polką. Słowa mamy stały się dla 
niej testamentem duchowym – pa-
miętała je przez całe życie. Nauczy-
ła polskości swoich adaptowanych 
braci, dzieci, wnuków i prawnu-
ków. Przez całe życie pielęgnowała 
polskość w swoim domu. Jej mąż, 
Białorusin Eugeniusz Sieliwoń-
czyk, pogodził się z warunkiem 
narzeczonej, postawionym przed 
zawarciem małżeństwa: w domu 
rozmawiać tylko po polsku i prze-
strzegać polskich tradycji. W duchu 
polskości wychowali dzieci – córkę 
Teresę i syna Jerzego. 

Pani Elżbieta ukończyła Wyższą 
Szkołę Języków Obcych w Mińsku 
na Wydziale Germanistyki i Ro-

Śp. Elżbieta Dołęga-Wrzosek
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manistyki. Po studiach pracowa-
ła w Prużanie jako nauczycielka. 
Potem wyszła za mąż. Jej małżo-
nek otrzymał nakaz pracy w Rosji, 
więc pojechała tam z nim. Po po-
wrocie na Białoruś najpierw miesz-
kali w Białooziersku w obwodzie 
brzeskim, a potem już na stałe za-
mieszkali w Baranowiczach. Ponad 
20 lat przepracowała w szkole jako 
nauczycielka, gdzie uczyła nie-
mieckiego i francuskiego.

Za najważniejsze swoje osią-
gnięcie Elżbieta Dołęga-Wrzosek 
uważała Społeczną Szkołę Polską 
im. Tadeusza Reytana w Barano-
wiczach, która po wybudowaniu 
Domu Polskiego tam się mieściła. 
„Jestem z niej bardzo dumna. Od-
dałam jej ponad 30 lat życia, nie 
miałam poza szkołą przyjaciół, 
ona była całym moim życiem, była 
wszystkim. Myślę, że ze szkołą mi 
się udało, bo zaczynałam od 18 
osób w 1987 roku, które uczyłam 
u siebie w domu, a w 2019 r. szkoła 
liczy ponad 600 uczniów” – mówi-
ła pani Elżbieta autorce artykułu 
podczas swoich 90. urodzin. 

Mówiła, że wyjątkowość szkoły 
w Baranowiczach polegała na tym, 
że zwracano w niej uwagę na ucznia 
jako osobowość. Tutaj w końcu 
można było mówić szczerze o swo-
ich korzeniach, opowiedzieć swoją 
historię rodzinną. Tego nigdy nie 
było w szkole sowieckiej, przesiąk-
niętej na wskroś indoktrynacją ko-
munistyczną. – Starałam się mówić 
o rzeczach ważnych, żeby polskość 
weszła moim uczniom w krew – 
nie jako lekcja, a z potrzeby serca 
– podkreślała założycielka polskiej 
szkoły. 

Uczniowie szkoły uczyli się 
w niej od klasy pierwszej do jede-
nastej. Został opracowany specjal-
ny program dla szkoły w Baranowi-
czach, dotyczący nauczania języka 
polskiego, wzorowany na progra-
mie szkół w Polsce wraz z korela-
cją historii Polski i uwzględnieniem 
rozmaitego typu działalności po-
zalekcyjnej, która miała wesprzeć 
i rozszerzyć realizowany program 
nauczania. Pani Elżbiecie udało się 

także dobrać wspaniałe grono na-
uczycielskie.

W 2005 r. całe środowisko pol-
skie w Baranowiczach przeżywa-
ło duży niepokój po delegalizacji 
Związku Polaków na Białorusi. 
Obawiali się, że władze białoruskie 
zabiorą im Dom Polski, jak to zro-
biły z 16 innymi na terenie kraju. 
Cała rodzina pani Elżbiety włożyła 
wiele sił i serca w jego powstanie 
i działalność. Jej mąż, inżynier bu-
downictwa, także pomagał w budo-
wie polskiej placówki. Córka Tere-
sa Sieliwończyk była wieloletnim 
prezesem oddziału Związku Pola-
ków na Białorusi w Baranowiczach 
i dyrektorem Domu Polskiego. 
Udało im się utrzymać niezależ-
ność Domu Polskiego w Barano-
wiczach w tych trudnych czasach. 

„Chyba nic bym nie zmienia-
ła w swoim życiu. Wydaje mi się, 

że mieszkając na Białorusi wię-
cej dobrego zrobiłam dla swoich 
rodaków, dla polskości, niżbym 
mieszkała w Polsce – mówiła pani 
Elżbieta. – Starałam się być czło-
wiekiem w najlepszym znaczeniu 
tego słowa i postępować zgodnie 
z zasadami i wartościami wyniesio-
nymi z domu rodzinnego”. Piękne 
podsumowanie jej drogi życiowej.

Elżbieta Dołęga-Wrzosek była 
jedną z najważniejszych osób pol-
skiego odrodzenia na Białorusi. 
Była z tego pokolenia Polaków, dla 
których ważne były ideały, przy-
wiązanie do polskości, wartości 
chrześcijańskich. Jej życie i dzia-
łalność będą przykładem dla na-
stępnych pokoleń Polaków na Bia-
łorusi. Ośrodek Nauczania Języka 
Polskiego przy ZPB w Baranowi-
czach będzie nosił jej imię.

Cześć Jej pamięci! 

Pani Elżbieta z rodziną, maturzystami i Andrzejem Poczobutem podczas studniówki. 
Baranowicze, Dom Polski. 4 lutego 2012 r.
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Pani Elżbieta podczas rozmowy z Andrzejem Poczobutem
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„Przekroczyć próg nadziei” 
w świetle listu Norwida

Piotr JAROSZYŃSKI

Norwid miał niespełna 
trzydzieści lat, gdy w liście 
do swego przyjaciela Józefa 
Bohdana Zaleskiego pisał: 
„Ba... gdyby to nie z krzyżem 
Zbawiciela za sobą, ale ze 
swoim za Zbawicielem szło 
się...” (Paryż, 6 stycznia 
1851 r.). Ani autor listu, ani 
jego adresat nie mogli żadną 
miarą domyślać się, że po 
stu czterdziestu trzech latach 
zdanie to znajdzie się na 

O RZECZACH WAŻNYCH

kartach książki napisanej 
przez papieża Polaka, i co 
więcej – będzie ono kluczem 
do zrozumienia sensu tytułu 
i myśli przewodniej.

Książka-wywiad pt. „Przekro-
czyć próg nadziei”, w której Jan 
Paweł II odpowiada na pytania 
włoskiego dziennikarza Vittorio 
Messori, od razu została uznana 
w wielu krajach za bestseller. O za-
wartych w niej wątkach dyskuto-
wali dziennikarze i profesorowie, 
w oparciu o nią organizowane były 
liczne wykłady i konferencje. Się-
gają po nią również ludzie niewie-
rzący lub religijnie indyferentni. 
Warto przypomnieć i zastanowić 
się nad jej tytułem, pozornie ja-
snym i zrozumiałym, w rzeczywi-
stości trudnym, trudniejszym niż 
można byłoby się spodziewać. Bo 
przecież przekracza się próg domu, 
nadzieję się ma lub nie (mam na-

dzieję, że... lub: nie mam już na-
dziei). Ale dlaczego i w jakim 
sensie mamy przekroczyć próg na-
dziei?

Papież pisze: „Jest rzeczą bardzo 
ważną, ażeby przekroczyć próg na-
dziei, nie zatrzymywać się przed 
nim, ale pozwolić się prowadzić. 
Myślę – kontynuuje Jan Paweł II 
– że do tego odnoszą się też słowa 
Cypriana Norwida, który tak okre-
ślał najgłębszą zasadę chrześcijań-
skiej egzystencji: «A... gdyby to 
nie z krzyżem Zbawiciela...»” etc. 
(Jan Paweł II. Przekroczyć próg na-
dziei, KUL, Lublin, 1994, s. 163). 
Przekraczanie progu nadziei jest 
więc pójściem z własnym krzyżem 
za Zbawicielem. Człowiek pozwa-
la, aby Zbawiciel go prowadził („... 
pozwolić się prowadzić”). Dlacze-
go jednak pójście za Zbawicielem 
jest przekroczeniem progu nadziei?

Sięgnijmy do listu Norwida, do 

Polacy zawsze czekali na słowa Jana Pawła II zarówno mówione, jak i pisane
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fragmentu, który nie jest cytowany, 
ale który następuje bezpośrednio 
po przytoczonych słowach: „Ba... 
cóż one żaki z ich socjalnymi har-
moniami – policjanty wszech-do-
bra i wszech-piękna, fatalnie za-
pracowane brudem i ospalstwem 
społeczeństwa”. A więc jednak... 
Norwid świadomie przeciwstawia 
chrześcijaństwo socjalistycznym 
utopiom („socjalne harmonie”). To 
w tym kontekście mówi, że trzeba 
umieć krzyż swój znaleźć, że trze-
ba iść za Zbawicielem, by w koń-
cu ów krzyż postawić na własnym 
grobie. Czyżby więc przekroczenie 
progu nadziei było w diametralnej 
opozycji do błąkania się po socja-
listycznych fantasmagoriach, które 
za wszelką cenę próbują zatrzymać 
człowieka przed progiem? A odbie-
rając prawdziwą nadzieję, stają się 
beznadziejne?

Nasz poeta (ciągle w tym samym 
liście) mówi, że w chrześcijaństwie 
praca ma być błogosławieństwem, 
a jej motywem – staranie się o kró-
lestwo niebieskie, które nie jest 
z tego świata. Natomiast w socja-
lizmie – jak wnikliwie i przewidu-
jąco zauważa Norwid – praca rodzi 
się pod przymusem policyjnym, 
w brudzie i ospalstwie społeczeń-
stwa.

W chrześcijaństwie człowiek nie 
boi się cierpienia (nie jest przez nie 
szantażowany), przeciwnie nawet 
– szuka go, by iść za Chrystusem. 
W socjalizmie natomiast człowiek 
chce, aby to Bóg był mu posłuszny 
i podporządkowany („... z krzyżem 
Zbawiciela za sobą”). Utopia bo-
wiem ruguje porządek nadprzyro-
dzony, sama zastępuje religię, usta-
nawiając własnych bożków (np. 
klasę społeczną czy ustrój).

Między chrześcijaństwem i so-
cjalizmem zachodzi fundamentalna 
różnica cywilizacyjna, ponieważ 
socjalizm wyrasta z cywilizacji 
negującej transcendentnego Boga 
– dawcę życia i cel człowieka. 
Socjalizm wabi przyszłym rajem, 
przyszłą sprawiedliwością, ale za 
cenę pozbawienia człowieka praw-

dziwej... nadziei. Kreuje ideologię, 
która ma zastąpić religię i któ-
ra czynnie występuje przeciwko 
Bogu. Papież przypomina m.in.: 
„Trudno mówić o milczeniu Boga. 
Można tylko mówić o woli zagłu-
szania głosu Boga.

Owszem, ta wola zagłuszania 
głosu Boga jest dosyć programo-

Święty Jan Paweł II

Okładka książki autorstwa polskiego papieża

wa: wielu czyni wszystko, aby Jego 
głosu nie słyszano, aby był słysza-
ny tylko głos człowieka, który nie 
ma nic innego do zaofiarowania 
poza doczesnością. A czasem ta 
oferta niesie z sobą zniszczenie 
w wymiarze kosmicznym. Czyż to 
nie jest tragiczna historia naszego 
stulecia?” (s. 107-108). I rzeczywi-
ście dwa wydarzenia, które w XX 
wieku pociągnęły za sobą zniszcze-
nia do tej pory niespotykane, wiążą 
się z socjalizmem: socjalistyczna 
rewolucja bolszewicka i narodowy 
socjalizm.

W socjalizmie jest więc jakieś 
istotne wewnętrzne pęknięcie, 
które nawet szlachetne zamiary 
(sprzeciw wobec ludzkiej niespra-
wiedliwości) obraca na zło. Jan 
Paweł II wyraźnie przypomina: 
„Przecież to Leon XIII w pewnym 
sensie zapowiedział upadek komu-
nizmu, upadek, który będzie dro-
go kosztował ludzkość i Europę, 
ponieważ lekarstwo to – jak pisał 
w swej encyklice w 1891 r. – może 
się okazać groźniejsze od samej 
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choroby!” (s. 108).
Dziś daliśmy sobie wmówić, że 

kwestia przekonań religijnych jest 
czymś tylko prywatnym. Dlate-
go też dochodzi do absurdów, gdy 
człowiek wierzący musi żyć w cy-
wilizacji antyreligijnej, gdy polity-
ka, moralność, rodzina, edukacja, 
nauka, sztuka od Boga odwodzą. 
Wówczas następuje wewnętrz-
ny paraliż w rozwoju osobowym, 
a społeczeństwo jest przewlekle 
chore. A taka jest dziś tzw. cywili-
zacja zachodnia uwikłana w różne 
odmiany socjalizmu.

Na czym więc polega fenomen 
tej książki papieża? Czy na tym, 
że papież przypomina podstawowe 
prawdy wiary? Czy może na tym, 
że jest bardzo postępowy, liberal-
ny i otwarty? Nie! Unikalność tej 
książki bierze się stąd, że napisana 
jest do ludzi wierzących, ale nieja-
ko okaleczonych przez cywilizację 
antychrześcijańską. Jan Paweł II 
również do nas musi się przebijać. 
Nie potrafimy w pełni rozumieć 
wiary, ponieważ zdeformowani je-
steśmy przez ateistyczne programy 
nauczania szkól czy wrogą chrze-
ścijaństwu publicystykę mass me-
diów.

Ale i dla ludzi niewierzących 
lub indyferentnych książka ta może 
być interesująca, ponieważ w spo-
sób delikatny uświadamia im, że 
pole cywilizacyjne, w jakim żyją, 
jest zbyt ubogie jak na człowieka 
– byt szczególny, bo byt osobowy, 
z natury skierowany ku Bogu, a od-
wrócony odeń poprzez fałszywą 
koncepcję cywilizacji. Człowiek, 
odwracając się od Boga, lękać się 
musi samego siebie, innych ludzi, 
świata i jego potęg. Natomiast bo-
jaźń Boża sprawia, że człowiek 
przestaje się bać w zwyczajnym 
tego słowa znaczeniu, gdyż bojaźń 
wyrasta z czci i szacunku (bojaźń 
synowska), a nie ze strachu przed 
czymś złym.

Przekroczyć próg nadziei to zna-
leźć się w domu cywilizacji chrze-
ścijańskiej. Cywilizacji tej obca 
jest monotonia i zniewolenie czy 

płynący z nieporozumienia „fun-
damentalizm”, wręcz przeciwnie, 
Norwid w znanym nam już liście 
tak pięknie o tym mówi: „Ba – 
gdyby to ludzie ruszyli się chórem 
prawdy onej – jaka przestronność 
– wolność jaka – materialnie roz-
członkowanych specjalności, jaka 
najspecjalniejsza wszechharmo-
nia!...”. Przecież tylko w chrze-

ścijaństwie pojawia się koncepcja 
człowieka jako bytu osobowego, 
tylko tu każdy człowiek ma swo-
ją odrębną (osobistą) relację do 
Stwórcy i nie jest redukowany ani 
do materii, ani do państwa. I dopie-
ro społeczność tak pojętych osób 
jest prawdziwą harmonią i wol-
nością. Trzeba tylko przekroczyć 
próg nadziei 

Poeta Cyprian Kamil Norwid. Rys. Józefa Łoskoczyńskiego

Współczesny obraz przedstawiający św. Jana Pawła II
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Ostatni protest ostatniego 
z rodu Reytanów
Przypomnienie w 105. rocznicę ratyfikowania traktatu ryskiego

Roman JURKOWSKI

W Oddziale Rękopisów 
Biblioteki Narodowej 
w Warszawie znajduje się 
niewielka w swej objętości 
teczka zatytułowana: 
Dokumenty i wycinki 
dotyczące protestu Henryka 
Grabowskiego (prawnuka 
Reytana) z 1921 r. wobec 
odłączenia ziem białoruskich 
od Polski. Jest to dar 
dla Biblioteki Narodowej 
od wybitnego polskiego 
historyka profesora Stefana 
Kieniewicza, prywatnie 
siostrzeńca hrabiego 
Henryka Grabowskiego. 

Przed wieloma laty, nie wiedząc 
nic o Henryku Grabowskim, ale 
zaintrygowany informacją, że cho-
dzi o prawnuka Tadeusza Reytana, 
zamówiłem tę teczkę do czytelni 
BN w pięknym Pałacu Krasińskich 
i gdy ją otrzymałem, ogarnęło 
mnie najpierw zdumienie, a potem 
do dzisiaj jeszcze odczuwalny żal 
i ból. W otwartej teczce na wierz-
chu kilku dokumentów i wycinków 
prasowych leżała drukowana ulot-
ka, będąca… klątwą, którą rzucił 
praprawnuk Tadeusza Reytana na 

posła Stanisława Grabskiego. Oto 
dokładna jej treść:

„Pośle Profesorze Stanisławie 
Grabski!

Dzieło Twe zostało dokonane – 
już jutro może Polska powodowana 
Twą polityką zaślepienia partyjne-
go wyrzeknie się ostatecznie swych 
kresów białoruskich, wyrzeknie się 
kraju, który przez kilkaset lat po-
dzielał z Nią bez szemrania dolę 
i niedolę, który więcej przeniósł za 
swą polskość niż ta najukochańsza 
Macierz, a pomimo to nigdy się 
swej polskości nie wyrzekł, i gdy 
tego zachodziła potrzeba, zawsze 
solidarnie z Nią występował, czy to 
w 31, czy w 63 roku, gdy żadnych 
nadziei należenia do Polski nie 
było, czy też podczas wyborów do 
I Dumy Rosyjskiej, gdy tylko dla-
tego by przypadkiem nie zabrakło 
jednego głosu przy uchwalaniu au-
tonomii dla Kongresówki, nie za-
wahaliśmy się nawet narazić nasze 

stosunki z innymi mniejszościami 
narodowymi, czy to w 1917 roku 
gdyśmy wszelkimi środkami po-
pierali formacje Jenerała Dowbór-
-Muśnickiego, pomimo tego iż wy 
panowie z narodowej demokracji 
dowodziliście w swoich pismach 
wydawanych za pieniądze, czy kre-
dyty wyłudzone od nas kresowców, 
pod pozorem konieczności propa-
gandy prasowej w sprawie polskiej 
w Paryżu, czy też w Londynie, iż 
Kresy Białoruskie nic Polski nie 
obchodzą. Wyrzeknie się Polska 
tego kraju, bez zapewnienia mu 
nawet prawa wypowiedzenia się, 
co było w każdym razie jej świę-
tym obowiązkiem, bez wysłucha-
nia jego woli, bez dania możności 
głośnego protestu w obliczu Eu-
ropy jego przedstawicielom, nie 
dopuszczając do krzyku rozpaczy 
całego narodu przez usta drugiego 
Reytana.

Stanisławie Grabski! Odpowie-
dzialność za haniebny pokój, który 

Podczas pertraktacji pokojowych w Rydze. Obok: ostatnia strona traktatu ryskiego in
fo
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narzuciłeś Polsce spada na Ciebie. 
Pada na Ciebie i hańba oddania na 
mękę ostatecznego zmoskalenia 
tych milionów ludu Białoruskiego, 
tak haniebnie odepchniętych przez 
Polskę. Stanisławie Grabski! Imie-
niem tych milionów bądź przeklę-
ty! Bądź przeklęty imieniem tych 
powstańców naszych, których ko-
ści bieleją po całej Rosji za udział 
w powstaniach! Bądź przeklęty 
imieniem tych wyzutych ze swego 
mienia uczestników powstań! Bądź 
przeklęty imieniem tych «opor-
nych» umęczonych przez Moskwę 
za wytrwanie w «Polskiej» wierze! 
Bądź przeklęty imieniem tych po-
koleń, które wszystkiego sobie od-
mawiały byleby piędzi ziemi nie 
oddać wrogowi! Bądź przeklęty 
imieniem tych męczenników na-
szych skatowanych przez Moskali 
na naszych kresach! Stanisławie 
Grabski bądź przeklętym imieniem 
Tadeusza Reytana, przez którego 
ciało Sejm Polski drugi raz przestę-
puje, uchwalając ten nowy rozbiór 
Polski! Stanisławie Grabski niech 
świadomość, że nie ma tej minuty 
i sekundy, kiedy twe imię nie było 
przeklinane, nie da Ci zamknąć 
spokojnie oczu, i gdy wreszcie sta-
niesz przed Najwyższym, zdając 
rachunek ze swych czynów, niech 
straszny głos: Kainie Grabski có-
żeś uczynił ze swych braci biało-
ruskich? Niech Cię prześladuje 
w wieczności! Kainie Grabski! 
Bądź kroć kroci razy przeklęty!

Prawnuk Tadeusza Reytana, 
Henryk Grabowski”

Ulotkę tę 14 kwietnia 1921 r. 
hrabia Henryk Grabowski wraz 
z towarzyszącym mu Konradem 
Piotrowskim rozrzucili z sejmo-
wej galerii dla publiczności na 
głowy posłów w Sejmie podczas 
przemówienia prezesa Rady Mi-
nistrów Wincentego Witosa, które 
poprzedzało głosowanie nad raty-
fikacją przez Sejm RP traktatu po-
kojowego w Rydze. W momencie, 
gdy Witos powiedział: „pokój ry-
ski w sposób ostateczny i stanow-

czy ustala całą granicę wschodnią 
Rzeczypospolitej” z galerii dla 
publiczności rozległy się trzykrot-
ne okrzyki: „Hańba” i kilkakrotnie 
hrabia Henryk Grabowski silnym, 
wzburzonym głosem krzyknął: 
„Cień Reytana jest przed wami”. 
Jednocześnie wznoszący okrzyki 
rozrzucili na siedzących posłów 
drukowane ulotki. Premier Witos 
przerwał swoje wystąpienie, na ga-
lerię wysłano straż sejmową. Wy-
prowadziła ona niestawiających 
oporu demonstrantów i poza bu-
dynkiem Sejmu oddała ich w ręce 
policji.

Takie bezprecedensowe i pierw-
sze w historii Sejmu II Rzeczypo-
spolitej przerwanie przez publicz-
ność obrad parlamentu nie mogło 
się zakończyć bez sądu i kary. 
Straż Marszałkowska oskarżyła hr. 
H. Grabowskiego z artykułu 262 
Kodeksu Karnego o zakłócenie 
obrad Sejmu. W dniu 27 kwietnia 
1921 r. Sąd Grodzki miasta War-
szawa skazał hr. H. Grabowskiego 
na karę 100 marek polskich grzyw-
ny lub 14 dni aresztu. Suma była 
śmiesznie mała i hrabia bez proble-
mu mógł ją zapłacić, ale przecież 
chodziło mu o coś innego – o jak 

najszersze nagłośnienie tego prote-
stu, aby cała Polska zobaczyła, że 
wśród Polaków są także i ci, którzy 
nie akceptują pokoju w Rydze. Dla-
tego adwokaci H. Grabowskiego 
wnieśli apelację do sądu wyższej 
instancji. Rozprawa apelacyjna od-
była się 15 czerwca 1921 r., a więc 
niemal dokładnie w dwa miesiące 
po wydarzeniach w Sejmie. Hra-
biego H. Grabowskiego reprezen-
towali dwaj znani adwokaci: Mi-
rosław Obiezierski, wybitny polski 
działacz ziemiański z Mohylewa, 
i adwokat warszawski Władysław 
Szyszkowski. Tak tę rozprawę opi-
sywał obecny na niej Edward Woy-
niłłowicz: „Zainteresowanie pu-
bliczności było małe […] i sędzia 
niestety uniewinnił – wolelibyśmy 
i wolałby Grabowski mieć wyrok 
potępiający, przynajmniej hańba 
przyjęcia bez protestu w Sejmie 
traktatu ryskiego byłaby potwor-
niejsza”.

Protest hrabiego H. Grabow-
skiego był tylko jednostkowym, 
desperackim gestem obliczonym 
na wstrząśniecie sumieniem po-
słów i na przełamanie obojętności 
społeczeństwa polskiego na los ro-
daków pozostawionych poza grani-

Fragment obrazu Jana Matejki Reytan na Sejmie 1773 r.
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cą wschodnią. Miał także wymiar 
osobisty, historyczny – oto prapra-
wnuk Tadeusza Reytana dokonał 
niemal takiego samego gestu jak 
tenże poseł nowogródzki na sesji 
Sejmu rozbiorowego w dniach 19–
22 kwietnia 1773 roku.

Traktat ryski był z punktu widze-
nia polskich ziemian kresowych 
pierwszą fazą likwidacji (druga, już 
na ziemiach II Rzeczypospolitej, 
nastąpiła po 17 września 1939  r.) 
ich jako dotąd wiodącej warstwy 
w społeczeństwie zamieszkującym 
ziemie białoruskie. Dzielił Biało-
ruś na dwie części, co było tragedią 
nie tylko dla narodu białoruskiego, 
ale także dla Polaków, którzy po-
zostali za granicą ryską na wschod-
niej Mińszczyźnie, Witebszczyźnie 
czy Mohylewszczyźnie i których 
bolszewicy systematycznie potem 
unicestwili w latach 1921–1939. 
I nie były to tylko pałace i dwory 
polskich ziemian, ale owe jakże 
liczne katolickie zaścianki drob-
noszlacheckie owych „Nadbere-
zyńców” tak pięknie opisanych 

przez Floriana Czarnyszewicza. 
Jest rzeczą naturalną w historii 

narodów i społeczeństw, że w prze-
ciągu dziejów zmieniają się funk-
cje i znaczenie różnych warstw 
społecznych. Proces zmniejsza-
nia roli społecznej, politycznej 
i gospodarczej szlachty polskiej, 
związany z demokratyzacją społe-
czeństw był szczególnie widoczny 
od II połowy XIX wieku. Na zie-
miach wschodnich dawnej Rzeczy-
pospolitej był wolniejszy, choćby 
z braku własnego państwa, ale na-
stępował, tak jak i w całej Europie. 
Ale tam po nieszczęsnej rewolucji 
francuskiej następował stopnio-
wo, systematyczne, bez większych 
wstrząśnień. Natomiast tragizmem 
polskiej szlachty i ziemiaństwa 
kresowego było to, że proces ten 
był nadzwyczaj brutalny, dokona-
ny w najgorszych warunkach poli-
tycznych upadku caratu, rewolucji 
i przewrotu bolszewickiego, wojny 
domowej w Rosji, odbudowy pań-
stwa polskiego i wojny z bolszewi-
kami z lat 1919–1920. Dla polskich 

ziemian kresowych stwarzało to sy-
tuację bez wyjścia – w warunkach 
pogromów dworów i zagrożenia 
życia szukali ratunku w państwie, 
o którym marzyło kilka pokoleń 
ich przodków – w odradzającej się 
Rzeczypospolitej. W niej oczeki-
wali pomocy i ratunku – w zamian 
natrafili na mur obojętności i nie-
zrozumienia. Odradzająca się Pol-
ska nie tylko nie chciała pamiętać 
o nich, ale jak to odczuwali, odże-
gnywała się od swojej wielkiej ja-
giellońskiej spuścizny historycznej 
na kresach wschodnich. Dlatego dla 
Polaków (nie tylko dla ziemian!), 
pozostawionych na wschodzie 
poza granicą ryską, traktat pokojo-
wy z Rosją bolszewicką i Ukrainą 
sowiecką był tragedią w każdym 
wymiarze: historycznym, społecz-
nym, politycznym, gospodarczym 
i osobistym. Było to zmarnowanie 
setek lat obecności Rzeczypospoli-
tej i cywilizacji zachodnioeuropej-
skiej na wschodzie Europy.

Słów parę należy także poświę-
cić osobie hrabiego Henryka Gra-

Odnowiona dawna rezydencja Reytanów w Hruszówce
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bowskiego (1880–1939). Otóż, 
wbrew temu co napisał w ulotce 
rozrzuconej w Sejmie, nie był pra-
wnukiem, ale praprawnukiem Ta-
deusza Reytana (1746–1780) i to 
nie po mieczu, ale po kądzieli, gdyż 
tenże zmarł bezpotomnie. Ostatnim 
męskim przedstawicielem rodu 
Reytanów był Józef Reytan, żonaty 
z hr. Aliną z Hartinghów, właści-
ciel majątku Hruszówka w guberni 
mińskiej. Zmarł on bezpotomnie 
w 1910 r., a majątek Hruszówka 
odziedziczyła Maria (1861–1925), 
będąca prawnuczką Michała Rey-
tana (brata Tadeusza), której mę-
żem był hr. Aleksander Grabowski 
(1852–1910). Maria i Aleksander 
Grabowscy otrzymali Hruszówkę, 
Naczę i Hryncewicze. Hrabia Hen-
ryk Grabowski był ich synem. Po 
śmierci Józefa Reytana otrzymał 
w spadku połowę jego dóbr, czy-
li: Hruszówkę, Naczę i Hrynce-
wicze (ok. 1150 dz.). Jego siostra 
Magdalena (1881–1961) była żoną 
Antoniego Kieniewicza (1877–
1960) i matką wielkiego polskie-
go historyka Stefana Kieniewicza 
(1907–1992). A zatem, jak pisałem 
na początku tego artykułu, Henryk 
Grabowski był wujem Stefana Kie-
niewicza. 

Hrabia Henryk Grabowski był 
aktywnym działaczem Mińskie-
go Towarzystwa Rolniczego. 
W 1909  r. pracował w zarządzie 
Rolniczej Stacji Doświadczalnej 
MTR w Tuhanowiczach. Po 1917 r. 
działał w Radzie Polskiej Ziemi 
Mińskiej, Radzie Polskiej Ziem 
Białoruskich. Był jednym z naj-
czynniejszych członków powstałe-
go 6 grudnia 1918 r. w Warszawie 
Związku Polaków z Kresów Biało-
ruskich. Należał do ostatniej Rady 
MTR z 29 kwietnia 1921 r. Jego 
podpis widnieje wśród 54 osób, 
które na ostatnim zebraniu Miń-
skiego Towarzystwa Rolniczego 
1 maja 1921 r. podpisały enuncja-
cję, będącą testamentem tego towa-
rzystwa. 

Na wstępie tego artykułu napisa-
łem, że po przeczytaniu materiałów 

o proteście hr. H. Grabowskiego 
z teczki, znajdującej się w Biblio-
tece Narodowej, poza zdziwieniem 
nad formą i treścią tego protestu 
(klątwa!!!) odczułem jeszcze ból 
i żal. Był on skierowany do pań-
stwa polskiego. Bo straszną wy-
niszczającą wojnę trzeba było 
zakończyć, niepodległej suweren-
nej Białorusi nie chcieli ani bol-
szewicy, ani endecka większość 
w Sejmie polskim, ale na to, że po 
zwycięstwie nie zadbano o prawa 
i mienie Polaków pozostawionych 
poza granicą ryską – nie ma uspra-
wiedliwienia. Bo to Polska wygra-
ła tę wojnę i to Polska powinna 
mieć głos decydujący w rozmo-
wach pokojowych, a tymczasem 
w Rydze było zupełnie odwrotnie. 
Pisał o tym Mirosław Obiezierski 
– oficjalny wysłannik Polskich Rad 

Narodowych z ziem białoruskich 
i Inflant oraz Komitetu Obrony 
Kresów i Straży Kresowej na roz-
mowy preliminariów pokojowych 
w Rydze. Oto zapis z jego wspo-
mnień z dnia 8 X 1920 r.: „Podob-
no delegacja nasza z każdą godziną 
staje się coraz ustępliwsza dla bol-
szewików. Ponieważ właściwym 
«spiritus movens» [siłą sprawczą] 
całej delegacji polskiej jest pan 
Stanisław Grabski, kursuje dzisiaj 
w kuluarach Czarnogłowców [pa-
łac, w którym odbywały się roko-
wania] bardzo dowcipnie ułożone 
– «bon mot» [powiedzenie], które 
głosi, że: «bolszewicy coraz chęt-
niej idą na ustępstwa, które… robi 
im Grabski»”.

Oto wytłumaczenie, dlaczego 
tak straszną klątwę rzucił na niego 
hrabia Henryk Grabowski 

Kaplica grobowa Reytanów w Hruszówce. Wybudował ją w 1918 r. Henryk Grabowski. 
Umieścił w niej domniemane szczątki sławnego przodka – Tadeusza Reytana

Historyk Stefan Kieniewicz
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Panny Zaleskie – 
samarytanki z Raczkiewicz

LOSY KRESOWE

Gizela CHMIELEWSKA 

Emilia, Justyna, Julia, Tekla 
i Henryka. Panny Zaleskie 
h. Lubicz z Raczkiewicz 
w powiecie słuckim. 
Prawnuczki Szymona 
– uczestnika wojen 
napoleońskich, wnuczki 
Franciszka – powstańca 
listopadowego, córki Karola 

– powstańca styczniowego. 
Bratanice Bronisława – 
powstańca, zesłańca. 

Pierwsza z nich swoje życie po-
święciła najbliższym. Pozostałe 
związały się z generałową Jadwigą 
Zamoyską i jej córką Marią, an-
gażując się w ich wielkie dzieło: 
Szkołę Domowej Pracy Kobiet, 
najpierw w Kórniku, później w Za-
kopanem-Kuźnicach. 

Z ziemi słuckiej do Paryża 
Jak napisał w swoich wspomnie-
niach Bogusław Zaleski, syn ostat-
niego właściciela Raczkiewicz, ro-
dzina zamieszkała tam na początku 
XIX wieku. To wtedy Szymon Za-
leski, oficer wojska polskiego Rze-
czypospolitej po powrocie z wojen 

napoleońskich za 100 tys. złotych 
polskich kupił majątek w powie-
cie słuckim z likwidowanych 
dóbr Księstwa Słuckiego. W jego 
skład wchodziły wsie Raczkie-
wicze i Małaszewicze, zaścianek 
szlachecki Czajczyce oraz obszar 
leśny na rzeką Łanią. Łącznie po-
nad 3 tys. ha. Jeszcze do I wojny 
światowej w domu Zaleskich prze-
chowywane były dokumenty tej 
transakcji, również odznaczenia 
Szymona, w tym order Virtuti Mi-
litari i Wstęga Legii Honorowej od 
Napoleona.

Po Szymonie Raczkiewicze 
odziedziczył jego syn Franciszek. 
A w latach 60. XIX wieku mają-
tek przejął syn Franciszka, Karol 
Zaleski. On, podobnie jak brat 
Bronisław, brał udział w powsta-

W środku siedzi Jadwiga Zamoyska, po prawej – Zoelie de Geoles, po lewej klęczy Julia Zaleska. Stoją od lewej: Maria Zamoyska, Jeane 
Houcke, Ludwika Chiżynska. Paryż. 1881 r. Fot. ze zbiorów Biblioteki Kórnickiej PAN
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niu styczniowym. Jak wspominał 
Bogusław Zaleski, jego dziadek 
z ramienia Rządu Narodowego 
był naczelnikiem na powiat słucki. 
U Zaleskich znajdował się punkt 
zaopatrzenia w broń i amunicję. Na 
ich zakup Zaleski zaciągał pożycz-
ki, z których ostatnia została spła-
cona przed 1914 r. Wtedy majątek 
rodziny obejmował już tylko 900 
ha.

Karol Zaleski z małżonką Hen-
ryką z Uzłowskich doczekał się 
gromadki dzieci: Emilii, Julii, Ju-
styny, Tekli, Henryki, Marii oraz 
Franciszka, Bronisława i Karo-
la. W tym czasie stary drewniany 
dwór się spalił. Trzeba było wybu-
dować nowy. Zdecydowano się na 
budynek z piętnastoma pokojami. 
Jedna część dworu była parterowa, 
druga piętrowa. Bogusław Zaleski 
zaznaczył we wspomnieniach, że 
w tym czasie sytuacja finansowa 
rodziny była bardzo zła. Nie tyle 
z powodu konieczności budowy 
nowego domu, ile zapłaty kontry-
bucji, którą nałożono na Zaleskich 
za udział przedstawicieli rodziny 
w powstaniu styczniowym. Do 
tego trzeba było spłacić długi za-
ciągnięte na zakup broni i amunicji 
dla powstańców. 

Z pomocą przyszedł wtedy Bro-
nisław Zaleski, brat właściciela 
Raczkiewicz, mający za sobą bo-
gatą w wydarzenia przeszłość. Brał 
udział w przygotowaniu do powsta-
nia styczniowego. W ll. 1861–1863 
był członkiem Rządu Krajowego 
w Wilnie. Po powstaniu stycznio-
wym został zesłany na stepy Kirgi-
zji. Gdy odzyskał wolność, osiadł 
w Paryżu. Został bibliotekarzem 
Biblioteki Polskiej, współpracował 
z Hotelem Lambert. Zajmował się 
też biblioteką Jadwigi z Działyń-
skich i Władysława Zamoyskich. 
Bronisław, który nie miał dzieci 
poprosił, aby brat przekazał mu 
dwie swoje córki na wychowanie. 
Zalescy wyrazili zgodę. W 1870 r. 
do Paryża zostały wysłane Julia – 
urodzona 31 czerwca 1864 r. oraz 
Justyna – urodzona 21 maja 1867 r. 

Stryj zapewnił im dobrą edukację. 
Dziewczynki uczyły się w Hotelu 
Lambert, w Instytucie dla córek 
polskich emigrantów. Dzięki stry-
jowi miały bliski kontakt z Polaka-
mi przebywającymi we Francji na 
emigracji, w tym z domem Zamoy-
skich, z którymi był zaprzyjaźnio-
ny. 

W 1880 r. Bronisław Zaleski 
zmarł, został pochowany na cmen-
tarzu Père Lachaise w Paryżu. 
Po śmierci stryja Julia jednak nie 
wróciła do Raczkiewicz. Nie była 
najlepszą uczennicą, ale zdecydo-
wanie wyróżniała się w pracach 
związanych z gospodarstwem 
domowym. Dlatego generałowa 
Zamoyska wysłała ją na kursy 

piekarnicze, cukiernicze, również 
rzeźnickie u najlepszych paryskich 
fachowców. Z kolei kroju i szycia, 
też na koszt hrabiny Zamoyskiej 
uczyła się u wizytek wersalskich. 
W 1882 r. związała się ze Szkołą 
Pracy Domowej dla Kobiet, którą 
generałowa Zamoyska utworzy-
ła wówczas w Kórniku. Placówka 
ta miała wpoić młodym pannom 
wiedzę potrzebną do prowadzenia 
domu, ale też zasady moralne, wy-
nikające z przynależności do Ko-
ścioła katolickiego. 

Julia weszła w skład pierwszej 
rady powołanej dla tej placów-
ki. Wspierała też generałową Za-
moyską i jej córkę Marię, gdy te 
utworzyły Stowarzyszenie Chrze-

Hotel Lambert w Paryżu 
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Emilia i Justyna Zaleskie. Fot. z archiwum Krzysztofa Zaleskiego
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ścijańsko-Społeczne pod Opieką 
Matki Boskiej Dobrej Rady. Justy-
na, młodsza siostra Julii, początko-
wo wybrała inną drogę. Koniecznie 
chciała być zakonnicą w klasztorze 
wizytek wersalskich. Rodzicom 
nie podobała się ta decyzja, dlatego 
ściągnęli ją w rodzinne strony. Tu 
przez jakiś czas pracowała jako na-
uczycielka. W 1884 r. na zaprosze-
nie Zamoyskich spędziła wakacje 
w Kórniku. Od 1890 r. generałowa 
Zamoyska z nakazu władz pruskich 
nie mogła prowadzić placówki na 
ziemi wielkopolskiej. Szkoła zo-
stała przeniesiona do Zakopane-
go-Kuźnic, do dóbr, które od roku 
należały do jej syna Władysława 
Zamoyskiego. I to właśnie tutaj 
w 1891 r. do siostry dołączyła Ju-
styna. Początkowo – tylko na pró-
bę. Po roku zdecydowała się zostać 
na stałe. 

Strażniczka rodzinnej 
pamięci 
Najstarsza z sióstr Zaleskich, Emi-
lia, wybrała inną drogę. Urodziła 
się w 1858 r. w Raczkiewiczach, 
tam się wychowała. Nie wyszła 
za mąż. Nie opuściła rodzinne-
go domu, jak jej młodsze siostry. 
Swoje serce oddala dzieciom brata 
Bronisława i jego drugiej żony Ja-
niny z Korkozowiczów. Z radością 
czytała listy od Julii i Justyny z Pa-
ryża. Ale jej życie było w Raczkie-
wiczach – tu zajmowała się ogro-
dem, sadem, także kuchnią. I bliscy 
i okoliczna ludność korzystali z jej 
wiedzy medycznej. Z czasem stała 
się mistrzynią w przygotowywaniu 
konfitur i kandyzowanych owoców. 
Spełniała też inne ważne zadanie – 
była strażniczką rodzinnej pamięci. 
To ona opowiadała dzieciom Za-
leskich o dokonaniach przeszłych 
pokoleń. Przechowywała w drew-
nianej szkatułce cenne pamiątki: 
dokumenty z pieczęciami, meda-
le, listy, pierścionek zaręczynowy 
z rubinem Franciszka Zaleskiego 
itd. Chętnie pokazywała te skarby 
młodemu pokoleniu. Wszystko to 
poza szkatułką pochłonęła I wojna 

światowa. 
Bronisławowi Zaleskiemu zale-

żało na edukacji dzieci. Nie chciał, 
by uczyły się daleko od domu. 
Uznał, że najlepsze miejsce nauki 
to położony o 30 km od Raczkie-
wicz Słuck. Jednak nie odpowia-
dało mu działające tam gimnazjum 
klasyczne. Dlatego postanowił wy-
budować nową szkołę. Jak wspo-
minał Bogusław Zaleski – jego oj-
ciec kupił w mieście kilka placów. 
I tam postawił szkolny gmach. Zie-
mianie z powiatu słuckiego, którzy 
mieli dzieci w podobnym wieku 
podjęli decyzję o tym, że będą par-
tycypować w kosztach utrzymania. 

W 1909 r. przed Emilią stanęło 
nowe zadanie. Jej dwóch bratan-
ków – Bogusław i Wacław – roz-
poczynało naukę w Słucku. Ona 
wówczas się tam przeniosła, by 

chłopcy mieli zapewnioną opiekę. 
Zaleski kupił dom z dużym ogro-
dem i tam zorganizował stancję. 
Z Raczkiewicz przychodziły trans-
porty mięsa, warzyw, owoców. 
Stancja miała własne krowy. Był 
również koń i powóz. Też z Racz-
kiewicz. Prowadzeniem domu 
zajęła się pani Emilia. Miała do 
dyspozycji furmana, kucharkę oraz 
służącą. Dla uczniów przygotowa-
no dwu- i trzyosobowe pokoje. Ra-
zem z synami Zaleskich mieszkali 
tam synowie ziemian z ziemi słuc-
kiej, m.in. Leon Domański z Zala-
dzia, Ernest i Wiktor Helmersono-
wie z Pohostu. W zbiorach rodziny 
zachowała się fotografia z tamtych 
czasów. Piękna i wzruszająca pa-
miątka. To cud, że przetrwała.

W czasie przerwy na śniadania 
do pani Emilii przychodził uczący 

Stoją: Wacław i Bronisław Zalescy, Emilia Zaleska, Borys Iwanow i Leon Domański. Siedzą: 
Janina Zaleska, Stanisław Zdzitowiecki, Wiktor Helmersen, Tekla Grosicka, Stefan Korzon 
i Ernest Helmersen. Na ziemi siedzą: Bronisław Zaleski, Kazimierz Grosicki i Miłek Hładowski. 
Słuck. Ok. 1913 r. Fot. z archiwum Krzysztofa Zaleskiego 

Julia i Justyna Zaleskie oraz ich siostra Tekla z Zaleskich Grosicka. Fot. z archiwum 
Krzysztofa Zaleskiego
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się w innej szkole Adam, syn Jani-
ny i Zenona Domańskich z Biele-
wicz. W swoich wspomnieniach, 
które pozostają w posiadaniu ro-
dziny napisał, że najbardziej sma-
kowały mu kotlety wołowe z kon-
fiturą wiśniową. Podobne zdanie na 
ten temat miał i Bogusław Zaleski, 
co też odnotował w swoich memu-
arach. 

Cicha dobroć, wielka 
życzliwość
W 1918 r. Bogusław i jego brat 
Wacław zdali maturę i wstąpili do 
wojska. Pani Emilia wróciła do 
Raczkiewicz, ale już tylko na krót-
ko. Polscy ziemianie nie mogli się 
wtedy czuć bezpiecznie. Raz po 
raz zdarzały się pogromy dworów. 
Bolszewicy wydali na właściciela 
Raczkiewicz i jego najmłodszego 
syna wyrok śmierci – mieli być 
rozstrzelani. Bronisław Zaleski 
ukrył się w Mińsku. Jego małżon-
ka z młodszymi dziećmi i ze szwa-
gierką Emilią – w Słucku. Potem 
była krótka chwila wytchnienia 
od rewolucyjnej grozy. Zalescy 
wrócili do domu. Jeszcze pod ko-
niec czerwca uczestniczyli w tra-
dycyjnym imieninowym przyjęciu 
w Bielewiczach – u Janiny i Zeno-
na Domańskich. Była to ostatnia 
taka uroczystość na słuckiej ziemi. 
Jej opis przetrwał na kartach wspo-
mnień Zygmunta Domańskiego, 
Edwarda Woyniłłowicza i Bogu-
sława Zaleskiego. Na początku 
lipca 1920 r. tak jak inni Polacy, 
gdy ogłoszono ewakuację, Zalescy 
wyjechali na zachód. Ostatecznie 
rodzina zatrzymała się w Bydgosz-
czy. To właśnie w tym mieście po 
zwolnieniu z wojska Bogusław 
i Wacław Zalescy ukończyli Aka-
demię Rolniczą. A potem zaczęli 
życie na własny rachunek. Daleko 
od Raczkiewicz, bo te po traktacie 
ryskim w 1921 r. zostały za bolsze-
wicką granicą. 

W 1925 r. Bogusław Zaleski 
został administratorem majątku 
Tucza w powiecie nieświeskim, 

należącego do rodziny Jeleńskich. 
Dwa lata później takie samo stano-
wisko zajął w Radziwiłłmontach 
w ordynacji nieświeskiej. Wtedy 
poprosił Emilię Zaleską, aby z nim 
zamieszkała. W 1930 r. ożenił się 
z Gabrielą z Jeleńskich. I przeniósł 
się do Opola pod Janowem Pole-
skim. Emilia Zaleska zgodziła się 
zamieszkać z bratankiem i jego 
małżonką pod dachem opolskie-
go dworu. Bogusław wspólnie 
z bratem Wacławem zorganizował 
wielkie przyjęcie na jej cześć, pod-
czas którego dawni chłopcy, teraz 
panowie w słusznym wieku razem 
z żonami, gorąco dziękowali swo-
jej opiekunce za lata troski i ser-
deczności, podkreślając jej wielkie 
oddanie dla tej uczniowskiej gro-
madki. Bogusław Zaleski w swoich 
wspomnieniach złożył jej piękny 
hołd: 

„podkreślić trzeba jej cichą do-

broć, wielką życzliwość dla ludzi, 
skłonność do wynajdywania ich 
cech dobrych, w tłumaczeniu i wy-
baczaniu cech złych. Całe swe ży-
cie poświęciła dla najbliższych, ale 
zawsze była gotowa nieść pomoc 
wszystkim, którzy jej potrzebowa-
li”.

Emilia Zaleska zmarła wiosną 
1937 r. Została pochowana w Opo-
lu, na terenie majątku Gabrieli i Bo-
gusława Zaleskich. W parku, przy 
figurze Matki Boskiej. Rok póź-
niej miejsce wiecznego spoczyn-
ku znalazł tu jej brat Bronisław. 
A we wrześniu 1939 r. wybuchła II 
wojna światowa. Sześć lat później 
Opol, tak jak wiele innych miej-
scowości na ziemiach wschodnich 
nie wrócił na mapę Polski. Polityka 
po raz drugi odcięła Zaleskich nie 
tylko od rodzinnej ziemi, ale i od 
rodzinnych grobów. Znowu musie-
li zaczynać życie od nowa.

Opol. Dwór Jeleńskich w dwudziestoleciu międzywojennym. Fot. ze zbiorów Biblioteki 
Narodowej

Tekla Grosicka z Zaleskich oraz Henryka Zaleska. Fot. z archiwum Krzysztofa Zaleskiego 
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Między Kórnikiem 
a Kuźnicami 
Życie młodszych sióstr Emilii po-
toczyło się zupełnie inaczej. I tak 
– dla generałowej Zamoyskiej Ju-
lia Zaleska szybko stała się jedną 
z najbardziej zaufanych współpra-
cowniczek. Z kolei jej córka Maria 
zaprzyjaźniła się z Justyną Zaleską, 
która została jej sekretarką. Oby-
dwie siostry Zaleskie sumiennie 
wypełniały obowiązki związane 
z prowadzeniem szkoły. Julia czu-
wała nad sprawami gospodarczy-
mi, starając się przekazać swoją 
wiedzę młodym pannom. Justyna 
uczyła dziewczęta fizyki i chemii. 
Przygotowała też dla nich podręcz-
nik z rachunków. Z czasem zarówno 
Julia, jak i Justyna w szkole pełniły 
funkcję przełożonych. Przez kil-
ka lat w gronie ich podopiecznych 
była Liza Mogilnicka z Bzowca, 
której ojciec Jerzy Mogilnicki po 
powstaniu styczniowym uratował 
Karola Zaleskiego, ojca Julii i Ju-
styny od zesłania na Sybir. Genera-
łowa Zamoyska w styczniu 1894 r. 
tak o tym pisała w liście do siostry 
Elżbiety Czartoryskiej, który jak 
wiele innych przechowywany jest 
w zbiorach Biblioteki Kórnickiej 
PAN: 

„Nieborak stracił żonę i dwóch 
synów i ma córkę jedynaczkę. Kie-
dy ją przywiózł pytałam go, czego 
chce, żebym ją głównie nauczyła. 
Powiedział, że sam nie wie czego, 
ale ją przywiózł, abym jej matczy-
ła”.

Panny Zaleskie nie miały łatwej 
pracy. Do szkoły trafiały nastolatki, 
często zbuntowane, kapryśne, nie 
zawsze zainteresowane pracą. Do 
tego uczennice pochodziły z trzech 
zaborów, w których warunki życia 
znacznie się różniły. Zofia Nowak 
w pracy pt. Historia Zakładu Kór-
nickiego pisała:

„Ojciec jednej z uczennic 
stwierdził, iż zakład jest dla kraju 
dobrodziejstwem z wielu wzglę-
dów. Przynosi on i tę korzyść być 
może zupełnie nieprzewidzianą, iż 

dziewczęta posiadające paszporty 
rosyjskie i niemieckie konstatują, 
że żadne podziały nie sprawią, by 
przestały być Polkami, a to zacie-
śnia węzły i obala bariery”.

Konfitury z rodzinnego domu 
Siostry Emilii, mimo że miesz-
kały daleko od domu, sumiennie 
wypełniały obowiązki rodzinne. 
Do Raczkiewicz przyjeżdżały co 
roku na letnie wakacje. Wyjeżdża-

ły po kilku tygodniach obładowane 
konfiturami i innymi specjałami 
ze sławnej raczkiewickiej kuch-
ni. Często razem z Justyną i Julią 
w domu rodziców gościły ich ko-
leżanki ze Szkoły Domowej Pracy 
Kobiet, które miały odpocząć po 
roku nauczycielskich trudów. I tak 
np. w sierpniu 1902 r. przebywa-
ła tu Maria Sarabonowicz, rodem 
z Kijowa, która nie tylko uczyła 
historii, ale też pomagała genera-

Emilia Zaleska z siostrą Justyną. Opol 1928 r. Fot. z archiwum Krzysztofa Zaleskiego 

Dwór Jeleńskich w Tuczy. 1939 r.  
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łowej Zamoyskiej przygotować do 
wydania pamiętniki jej męża. Kole-
żanka panien Zaleskich odwiedzała 
z nimi krewnych i znajomych. Tak 
trafiła m.in. do Sawicz – do pałacu 
Olimpii i Edwarda Woyniłłowi-
czów. Pani Olimpia była bratanicą 
Henryki z Uzłowskich Zaleskiej. 
O pobycie Marii Sarabonowicz 
w Sawiczach pewnie słuch by za-
ginął, gdyby nie sztambuch cór-
ki Woyniłłowiczów. Korzystając 
z okazji Helena poprosiła ją o wpis 
do pamiętnika. Pani Sarabonowicz 
nie odmówiła. I dziś, ponad 120 lat 
od tej chwili, możemy podziwiać 
talent poetycki, ale i piękne czytel-
ne pismo nauczycielki Szkoły Do-
mowej Pracy Kobiet. A tak na mar-
ginesie, w 1902 r. w oddalonych od 
Raczkiewicz o 3 kilometry majątku 
Borki, jego właścicielka Olimpia 
Woyniłłowiczowa założyła Szkołę 
Gospodyń i Ochmistrzyń. W utwo-
rzeniu tej placówki zapewne pomo-
gły jej kuzynki Zaleskie. Bo kogo 
jak nie ich, doświadczonych pra-
cownic szkoły generałowej Zamoy-
skiej miałaby się radzić w tej spra-
wie żona Edwarda Woyniłłowicza? 

Do Raczkiewicz przyjeżdżały 
nie tylko nauczycielki. W ciągu 
roku przyjmowano tu absolwent-
ki Szkoły Domowej Pracy Kobiet. 
Panny Zaleskie, w porozumieniu 
z generałową wysyłały je na prak-
tykę w dworskim gospodarstwie. 
Jak wspominał Bogusław Zaleski, 
Kuźniczanki pracowały jako pan-
ny apteczkowe, magazynierki czy 
kierowniczki mleczarni. A trzeba 
przyznać, że miały się czego tu 
uczyć. Raczkiewicze uznawano za 
jeden z najlepiej zagospodarowa-
nych majątków w okolicy. Wyso-
ko oceniano hodowlę bydła. Także 
produkcję serów oraz wędlin litew-
skich, które wysyłano do sklepu 
w Warszawie. Smaki tych wyro-
bów zapewne znano też w kuźnic-
kiej szkole. Bo przecież ani panny 
Zaleskie, ani ich koleżanki nigdy 
nie wyjeżdżały stąd z pustymi rę-
kami. Te odwiedziny skończyły się 
latem 1914 r., gdy wybuchła Wiel-
ka Wojna. Kontakt panien Zale-

skich z rodziną stał się utrudniony, 
a z czasem wręcz niemożliwy. Ale 
to nie znaczy, że nie miały pojęcia, 
o tym, co dzieje się na ziemiach 
objętych walkami. Do szkoły na-
płynęły tłumy uchodźców. W tym 
dwie siostry Julii i Justyny: Hen-
ryka Zaleska i Tekla Grosicka. Ta 
pierwsza została magazynierką, 
uczyła też dziewczęta m.in. robie-
nia przetworów. Druga zajmowała 
się apteką. 

Jadwiga Zamoyska, mimo że 
w czasie wojny przebywała w Pa-
ryżu, dobrze znała sytuację, w któ-
rej znalazła się rodzina Zaleskich. 
W liście z listopada 1918 r. pisała 
do Julii i Justyny:

„(...) widziałam w polskim 

dzienniku tu wychodzącym, że 
w Mińsku odnowi się to, co na 
Podolu. Rabunek, zniszczenia (...) 
Nie wiem, co do Was dochodzi, ale 
okropny niepokój mnie trapi o Wa-
szych braci i ich dzieci. Oby Was 
jak najszybciej doszły zaspokajają-
ce wiadomości, a skoro cokolwiek 
Was dojdzie, obwieście mi czym 
prędzej”. 

Gdy działania wojenne się za-
kończyły, a potem ogłoszono 
traktat ryski, okazało się, że do 
Raczkiewicz powrotu już nie ma. 
Z czasem zastąpił je Opol, gdzie 
mieszkali Gabriela i Bogusław Za-
lescy. Teraz to było miejsce rodzin-
nych spotkań. Julia i Justyna chęt-
nie tam zaglądały. 

Uczennice przed budynkiem Szkoły Pracy Domowej Kobiet w Kuźnicach. Ok. 1895 r. 
Fot. S. Bizańskiego. Ze zbiorów Biblioteki Kórnickiej PAN

Kuźnice. Szkoła Pracy Domowej Kobiet, gdzie pracowały panny Zaleskie. Ok. 1900. Fot. 
J. Miena.  Ze zbiorów Biblioteki Kórnickiej PAN
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Moralna i materialna podpora
Inaczej niż dla swoich bliskich, 
którzy po 1920 r. musieli szukać 
nowego dachu nad głową, dla Julii 
i Justyny Zaleskich życie niewie-
le się zmieniło. Nadal były moc-
no zaangażowane w pracę szkoły. 
Miały gdzie mieszkać, miały pracę. 
I mogły zaoferować pomoc. Julia 
została przełożoną placówki. To 
stanowisko zajmowała przez sześć 
lat. Na jakiś czas opuściła Kuźni-
ce – generałowa Zamoyska zabrała 
ją ze sobą do Kórnika. W liście do 
córki w listopadzie 1920 r. pisała: 

„Panny Zaleskiej nie mogę puścić 
do Kuźnic teraz. Ona ma dziwną ła-
skę Bożą pojednywania serc ludz-
kich. Ona jest i moralną i material-
na podporą. A tu z każdym dniem 
wzmacnia się jej pożyteczność”.

Przy okazji pobytu w Kórni-
ku Julia Zaleska została matką 
chrzestną przyszłej noblistki Wisła-
wy Szymborskiej, co miało miejsce 
2 września 1923 r. w Bninie. Ojcem 
dziecka był Wincenty Szymborski, 
zarządca dóbr Zakopane, należą-
cych do Władysława Zamoyskie-
go. Panna Julia wróciła do Kuźnic 
dopiero po śmierci generałowej, 
a więc po 4 listopada 1923 r. Na 
pogrzeb przyjechała wówczas do 
Kórnika jej siostra, Justyna. 

W 1932 r. szkoła obchodzi-
ła jubileusz 50-lecia istnienia. 
Z tej okazji w Kórniku, a następ-
nie w Kuźnicach odbyły się wielkie 
uroczystości. Julia Zaleska została 
odznaczona Srebrnym Krzyżem 
Zasługi. Na łamach pisemka „Kuź-
niczanka” (1933r., nr 1), kwartalni-
ka wydawanego przez Stowarzy-
szenie Chrześcijańsko-Społeczne 
w tekście poświęconym pannie Ju-
lii napisano m.in.:

„Młodziutka córka kresowej 
rodziny, wysłana za Zachód, by 
później w myśl rodzinnej i ojczy-
stej tradycji utrzymać na kresach 
i szerzyć ducha polskiego. (…) Od 
chwili, gdy w dniu św. Jana 1882 r. 
wstąpiła w progi kórnickiego zam-

ku – trwa w służbie Dzieła i na jego 
straży. Trwa z tym samym hartem, 
w zapomnieniu o sobie, z jakim jej 
kresowi Przodkowie bronili ziemi 
i w najcięższych warunkach strze-
gli jej skarbu: religii i polskości 
i z wielką miłością przechowali 
czysty, szlachetny obyczaj!”.

Trzy lata później nastał trudny 
czas – Maria Zamoyska poważnie 
zachorowała. W opiece nad nią Ju-
stynie pomagała jej młodsza siostra 
Tekla. Jednak hrabianka Zamoyska 
najbardziej ceniła sobie towarzy-
stwo Justyny. W nr 1 „Pisemka 
Kuźniczanek” z 1938 r., poświęco-
nym w całości Marii Zamoyskiej 
napisano, że często mówiła do pan-
ny Zaleskiej: „Co bym bez ciebie 
poczęła”.

Maria Zamoyska zmarła 23 lu-
tego 1937 r. Trzy miesiące póź-
niej – 1 czerwca 1937 r. odeszła 
opiekująca się nią Tekla Grosic-
ka. W „Pisemku Kuźniczanek” 
z 1938 r, napisano, że: „Całe Kuź-
nice odprowadzały na wieczny spo-
czynek Samarytankę i niestrudzoną 
opiekunkę chorych i cierpiących”. 

Wieczny odpoczynek pod 
Tatrami 
Jeszcze przed wybuchem II woj-
ny światowej w Zakopanem za-
mieszkała bratanica Julii i Justyny 
– Barbara Moniczewska z mężem 
i dziećmi. Znała tę miejscowość 
bardzo dobrze. Przyjeżdżała tu do 
cioci Julii i cioci Justyny jeszcze 
jako dziecko. W sierpniu 1924 r. 

Widok Szkoły Pracy Domowej Kobiet w Kuźnicach. Ok. 1895 r. Fot. J. Miena.  Ze zbiorów 
Biblioteki Kórnickiej PAN

Sł. Boża Jadwiga Zamoyska 
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w szkolnej kaplicy przyjęła I ko-
munię. To u niej schronienie w cza-
sie okupacji znalazła Janina z Kor-
kozowiczów Zaleska. 

Historia Julii i Justyny, panien 
z Raczkiewicz, które przez życie 
szły ścieżką wytyczoną przez gene-
rałową Jadwigę Zamoyska i jej cór-
kę Marię, zakończyła się w latach 
50. XX wieku. Najpierw zmar-
ła Justyna – 31 czerwca 1949  r. 
W 1950 r. Szkoła Domowej Pracy 
Kobiet w Zakopanem Kuźnicach 
została zlikwidowana. W tym sa-
mym roku Julia Zaleska przekazała 
Bibliotece Kórnickiej archiwum tej 
placówki, książki i portrety. Czte-
ry lata później zmarła – 7 stycznia 
1954 r. Jak można przeczytać w ar-
tykule pt. „Tajemniczy grób”, opu-
blikowanym w 2018 r. na łamach 
kwartalnika „Tatry”, obydwie sio-
stry zostały pochowane w mogile 
Tekli Grosickiej na cmentarzu pa-
rafii Najświętszej Rodziny przy ul. 
Nowotarskiej. Niestety, nikt nie za-
dbał o tablicę z nazwiskami panien 
Zaleskich. Na tym samym cmen-
tarzu, ale w innym miejscu została 
pochowana bratowa panien Zale-
skich – Janina z Korkozowiczów, 
która zmarła 20 stycznia 1964 r. 

Już po śmierci Julii i Justyny 
Zaleskich Mieczysława Czaplic-
ka, jedna z wychowanek Szkoły 
w swoich wspomnieniach napisała:

„Jula Zaleska – usposobienia 

łagodnego, pełna zapału i energii 
do każdej, nawet najcięższej pracy 
w Szkole, pociągała swoim przy-
kładem uczennice, ucząc je obo-
wiązkowości i gorliwości”.

„Justyna Zaleska – Sumienna 
w przestrzeganiu regulaminów, 
oszczędna, zapobiegliwa, otaczała 
najczulszą opieką tak pracownice, 
jak i uczennice”.

Inaczej niż w przypadku Emi-
lii Zaleskiej, której dzieje można 
znaleźć tylko w rodzinnych wspo-
mnieniach, historia Julii i Justyny 
Zaleskich trafiła na karty wielu 
czasopism, prac naukowych. Tak-
że książek, w tym m.in. publika-

cji Katarzyny Czachowskiej pt. 
„Generałowa Jadwiga Zamoyska 
(1831–1923). Życie i dzieło” (Wy-
dawnictwo Poznańskie 2011 r.). 
Jest też inne ważne źródło wiedzy 
o pannach z Raczkiewicz, które 
wpisały się w dzieje Szkoły gene-
rałowej Zamoyskiej. A mianowi-
cie – Biblioteka Kórnicka PAN. 
Tam są przechowywane listy Julii 
Zaleskiej, listy Jadwigi Zamoy-
skiej i Marii Zamoyskiej, w któ-
rych można odnaleźć ich nazwiska. 
Tych, które ziemię słucką zamie-
niły na wypełnione pracą i dobry-
mi uczynkami życie i w Kórniku, 
i pod Tatrami 

To wszystko, co pozostało po dawnym majątku Zaleskich w Raczkiewiczach

Grób Tekli z Zaleskich Grosickiej, Julii i Justyny Zaleskich w Zakopanem na cmentarzu 
parafii Najświętszej Rodziny
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Weronika Kuryło. 
Z miłością do polskości 

Katarzyna KONCZEWSKA 

Była pierwszą nauczycielką 
polskiego na Ziemi Lidzkiej 
po czterdziestoletnim zakazie 
nauczania języka ojczystego, 
odrodzicielką harcerstwa, 
a także pierwszym kawalerem 
Orderu Uśmiechu na 
Białorusi. Wielu Lidzian jest 
zobowiązanych Weronice 
Kuryło za naukę języka 
polskiego, zapoznanie 
z polską kulturą, szansę 
doświadczenia przyjaźni 
harcerskiej, umożliwienie 
studiów w Polsce. Była 
ciepłym, serdecznym 
człowiekiem, otwartym na 
potrzeby innych, ale też miała 
zasady, które przekazywała 
także swoim wychowankom, 
ucząc ich nie tylko 
polszczyzny, lecz również 
uczciwości i solidności.

Weronika Kuryło przyszła na 
świat 10 marca 1927 r. w Lidzie 
jako córka Stanisława Dzikiewi-
cza i Jadwigi z domu Buczyńskiej. 
Właśnie taki rok urodzenia poda-
wała sama Pani Weronika, mimo 
że zarówno w jej dokumentach 
osobowych, jak i na grobie jako rok 
urodzenia jest odnotowany 1928, 
a nazwisko rodowe często zapisy-
wano jako Dziakiewicz. Rodzina 

mieszkała w centrum miasta, była 
bardzo patriotyczna, w domu roz-
mawiano po polsku i wychowywa-
no dzieci w miłości do polskości. 
W 1934 r. Weronika rozpoczęła 
naukę w polskiej Szkole Podsta-
wowej nr 5 im. Ludwika Narbutta 
w Lidzie. W 1939 r. była świad-
kiem ustanowienia władzy sowiec-
kiej, a w 1940 r., przed Wielkano-

cą, – wywózki Polaków na Sybir. 
W czerwcu 1941 r. ich rodzinie 
cudem udało się uniknąć ostatniej, 
największej deportacji: musieli, jak 
też inni, przez kilka dni ukrywać 
się w pobliskim zbożu. Uratowa-
ła ich od zsyłki wojna niemiecko-
-sowiecka, jednak wysiedlenia nie 
uniknęły rodziny dwóch jej wujów; 
część z nich zginęła na zesłaniu, 

Weronika Kuryło. 1998 r.
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części udało się potem wyjechać 
do Polski w nowych granicach, po 
niektórych zaginął ślad.

W czerwcu 1941 r. Weronika 
skończyła szkołę podstawową. 
Chciała kształcić się dalej, w Gim-
nazjum Handlowym przy kościele 
pijarskim, jednak okupanci nie-
mieccy zakazali Polakom nauki. 
Dyrektor gimnazjum proponował 
Weronice zmienić narodowość na 
białoruską, by mogła się uczyć da-
lej, ale odmówiła. Niemcy wydali 
nakaz pracy dla osób powyżej 14. 
roku życia, dlatego właśnie rodzi-
na zmieniła Weronice rok urodze-
nia na 1928, by nie wywieziono 
jej na roboty do Niemiec, a na-
stępnie udało się znaleźć dla niej 
pracę w lidzkiej fabryce. Tam ona 
najpierw przez dwa miesiące lepi-
ła gliniane zabawki, wzorując się 
na obrazkach z polskich książek 
i „Płomyczków”. Następnie praco-
wała przy wyrobie kafli piecowych 
i dachówki. Wspominała, jak mło-
dzież polska wspierała się nawza-
jem, jak w chwilach, kiedy nie byli 
pod obserwacją niemieckich prze-
łożonych, rozmawiali po polsku, 
jak starali się pomagać polskiemu 
podziemiu.

Obaj starsi bracia Weroniki, sy-
nowie ojca z pierwszego małżeń-
stwa, walczyli w szeregach Ar-
mii Krajowej, Ośrodek Lida. Brat 
Longin (Leon) miał pseudonim 
„Abisyniec”, a brat Aleksander – 
„Oleś”. Oni jako pierwsi wstąpi-
li do oddziału nr 314 porucznika 
Jana Borysewicza „Krysi”. W lipcu 
1943 r. ich oddział został włączony 
jako 3. kompania do tworzonego 
Batalionu Zaniemeńskiego, a w li-
stopadzie tegoż roku uzyskał status 
samodzielnej jednostki – II bata-
lionu 77 pp AK. Longin podczas 
akcji odbicia pod Wasiliszkami 30 
aresztowanych Polaków (21 lub 22 
stycznia 1943 r.) został ciężko ran-
ny i przez kilka dni leżał w szpitalu 
w Lidzie pod cudzym nazwiskiem. 
Weronika, ryzykując życie, prze-
dostała się do szpitala i zdążyła 
jako ostatnia odwiedzić brata przed 

śmiercią. Rodzina zabrała ciało 
do domu i pochowała na lidzkim 
cmentarzu Grażyny. Pogrzeb odbył 
się potajemnie, bez salw honoro-
wych przysługujących żołnierzo-
wi, by nie narażać rodziny. Po woj-
nie, kiedy władze sowieckie miały 
zamiar zniszczyć ten cmentarz, 
Weronika przeniosła grób Longi-
na na cmentarz katolicki przy uli-
cy Warszawskiej, przy drodze na 
Grodno. Drugi brat, Aleksander, 
w stopniu podporucznika walczył 
do 1945 r., dowodząc 4. kompanią 
II/77 pp AK. 

Tuż przed wypędzeniem Niem-
ców z Lidy rodzina Kuryło cudem 
przeżyła zmasowane bombardowa-

nia miasta, ich dom także ocalał. 
W 1944 r. Weronika rozpoczęła 
naukę w lidzkim Technikum Pe-
dagogicznym, którą musiała prze-
rwać z powodu choroby ojca, by 
pomagać rodzinie. Po jego śmier-
ci w 1947 r., ze względu na trud-
ną sytuację finansową, rozpoczęła 
pracę jako nauczycielka klas młod-
szych, kontynuując naukę w for-
mie zaocznej. Pracowała wówczas 
w szkołach pod Lidą, we wsiach 
Pieciulewce i Ćwierbuty. W 1949 r. 
ukończyła Technikum Pedagogicz-
ne, a w 1950 r. rozpoczęła pracę 
jako nauczycielka edukacji wcze-
snoszkolnej w Lidzie. Pracowała 
najpierw w Szkole Podstawowej 

Lida w okresie międzywojennym

Zespół Jutrzenka występuje podczas uroczystego odsłonięcia popiersia Adama Mickiewicza 
w Lidzie. Lipiec 1989 r. 
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nr 4, mieszczącej się przy ul. Ka-
linina, a następnie w nowo wybu-
dowanej w 1955 r. Szkole Średniej 
nr 8, której budynek mieścił się na-
przeciwko lidzkiej Fary – obecnie 
jest tu Liceum Muzyczne. Prowa-
dziła zajęcia w klasach 1–4, a tak-
że uczyła rysunku w klasach 5–6. 
W 1956 r. wyszła za mąż; nie do-
czekali się z mężem potomstwa, ale 
przeżyli w zgodzie całe życie. 

W latach 1960–1970 Weronika 
Kuryło pracowała jako dyrektorka 
Szkoły Początkowej nr 4, a następ-
nie, po jej reorganizacji, w szko-
łach nr 3 i 11 jako nauczycielka 
klas młodszych i przedmiotu „pra-
ce ręczne” w klasach starszych. 
Uczniowie z tamtych lat bardzo 
lubili Panią Weronikę, wspomina-
li ją jako utalentowaną i wyrozu-
miałą osobę, która była dla nich 
dobra i sprawiedliwa, wszystkich 
traktowała równo bez względu na 
wyznanie, narodowość czy zamoż-
ność, nie tolerowała lizusostwa, 
nikogo nie faworyzowała. Nie 
przyjmowała od rodziców żadnych 
łapówek, co było wówczas rzadko-
ścią. Dużo czasu poświęcała swym 
wychowankom nie tylko w trakcie 
lekcji, ale także poza nimi: przy-
gotowywała koncerty, akademie 
i konkursy, szyła sama stroje na 
występy, zabierała uczniów na licz-
ne wycieczki. Nawet w czasach so-
wieckich nie bała się uczyć dzieci 
piosenek i tańców polskich, które 
jej uczniowie prezentowali między 
innymi na miejskich przeglądach 
twórczości uczniowskiej.

13 grudnia 1987 r. w Lidzie zo-
stała zarejestrowana pierwsza na 
Białorusi polska organizacja spo-
łeczna, Klub Miłośników Kultury 
Polskiej im. Adama Mickiewicza. 
W następnych latach ona weszła 
w skład Polskiego Stowarzyszenia 
Kulturalno-Oświatowego im. Ada-
ma Mickiewicza, następnie – lidz-
kiego Oddziału Związku Polaków 
na Białorusi, a od 1991 r. została 
zarejestrowana jako samodzielna 
pod nazwą Towarzystwo Kultury 
Polskiej Ziemi Lidzkiej. Od razu 

po zarejestrowaniu organizacji 
uruchomiono nauczanie języka 
polskiego. Weronika Kuryło, mimo 
że była wówczas już emerytką, 
chętnie zgodziła się poprowadzić 
lekcje. Była nie tylko pierwszą 
nauczycielką języka polskiego 
w powojennej historii Ziemi Lidz-
kiej, ale także najbardziej aktywną 
i oddaną. Pierwsze zajęcia z ję-
zyka polskiego odbyły się w nie-
przystosowanym pomieszczeniu 
Klubu Zakładów Energetycznych 
„Energetyk”. W 1988 r. udało się 
przenieść te lekcje do miejskiego 

Domu Pionierów, którego kierow-
nictwo odważyło się na urucho-
mienie kółka języka polskiego tuż 
na początku nowego roku szkolne-
go, 15 września. Na pierwsze zaję-
cia przyszło ośmioro dzieci, ale już 
po dwóch tygodniach zostały zor-
ganizowane dwie grupy, w pierw-
szą i drugą zmianę, a w listopa-
dzie na te lekcje uczęszczało już 
65 osób. Początki nauczania były 
trudne ze względu na brak pomo-
cy dydaktycznych, do dyspozycji 
było tylko 10 elementarzy. Jednak 
dzięki umiejętnościom i zaangażo-

Występ Zespołu Pieśni i Tańca Wileńszczyzna z Niemenczyna w Lidzie. Luty 1989 r.

Spotkanie Polaków Grodzieńszczyzny z konsulem generalnym Polski Mieczysławem 
Obiedzińskim (pierwszy od lewej) w Grodnie. 12 października 1989 r.
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waniu nauczycielki dzieci chętnie 
się uczyły, demonstrując swoje 
postępy w czasie występów przed 
rodzicami i na zebraniach Klubu 
Miłośników Kultury Polskiej. 

5 listopada tegoż roku uczniowie 
kółka już przyjmowali gości, grupę 
dziewcząt z Białegostoku, z który-
mi nie tylko rozegrali mecz siat-
kówki, ale także zaprezentowali im 
swoje umiejętności w postaci nie-
wielkiego koncertu oraz nauczyli 
się od gości nowych pieśni i za-
baw. Przez cały grudzień Weronika 
Kuryło przy pomocy Teresy Wasz-
czyło pomagała swym wychowan-
kom przygotować się do koncertu 
bożonarodzeniowego. 1 stycznia 
1989 r. w klubie „Energetyk” od-
była się pierwsza od dziesięcioleci 
władzy sowieckiej polska „choin-
ka” – pierwsza nie tylko w Lidzie, 
ale też na całej Białorusi. Ucznio-
wie kółka języka polskiego zade-
monstrowali swoje postępy przed 
rodzicami i dziadkami, przygoto-
wując pod kierunkiem Weroniki 
Kuryło piękny koncert, na który się 
składały wiersze, piosenki i tańce. 
Było to bardzo wzruszające wyda-
rzenie dla lidzkich Polaków, po-
zbawionych od czasów zakończe-
nia II wojny światowej 
możliwości nauczania 
swego języka. Wszyscy 
obecni na koncercie 
byli przyjemnie zasko-
czeni tym, jak szyb-
ko dzieci nauczyły się 
dość poprawnie mówić 
po polsku. 

2 lutego 1989 r. ucznio-
wie kółka Weroniki 
Kuryło witali w Li-
dzie polskiego kon-
sula generalnego 
w Mińsku Mieczy-
sława Obiedzińskie-
go i konsula Hen-
ryka Kalinowskiego. 
5 lutego tegoż roku do Lidy 
przyjechał z występem Zespół Pie-
śni i Tańca „Wileńszczyzna” z Nie-
menczyna pod Wilnem. Podczas 
tego koncertu uczennice Pani We-

roniki po raz pierwszy zaśpie-
wały na dużej scenie „Polskie 

kwiaty”. Pod koniec pierw-
szego roku nauki, 23 
kwietnia 1989 r., dziew-
czyny zaprezentowały 
w klubie „Energetyk” 
swoje postępy na kon-

cercie, na który się skła-
dało 25 numerów, w tym 

wiersze, piosenki, a nawet in-
scenizacja „Wielkie pranie”. Na 
zakończenie koncertu wdzięczna 
publiczność zaśpiewała Pani Wero-
nice „Sto lat” i nagrodziła brawa-

mi. Koncert bardzo się spodobał, 
a dziewczyny dostały zaproszenie 
na kolejne występy, dlatego po-
stanowiono uszyć „stroje krakow-
skie”, w czym pomogła Pani Wero-
nika i rodzice. Tak pod kierunkiem 
Weroniki Kuryło powstał pierwszy 
polski zespół wokalny na powojen-
nej Ziemi Lidzkiej – „Jutrzenka”, 
który w kolejnych latach uświet-
niał występami każdą uroczystość 
lidzkich Polaków. Premiera „Ju-
trzenki” odbyła się tuż po założeniu 
zespołu, 28 maja 1989 r., kiedy na 
zaproszenie Stanisława Uszakiewi-

Weronika Kuryło w przedstawieniu „W niebie i na ziemi”, poświęconym rocznicy wywózek 
Polaków w głąb ZSRR. Lida. Luty 1998 r.

Wręczenie Orderu Uśmiechu Weronice Kuryło. 16 maja 1998 r. Na dole: Order 
Uśmiechu
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cza, aktywnego lidzkiego działa-
cza społecznego, dziewczyny wy-
stąpiły z koncertem we wsi Gudy, 
na inauguracji oddziału Polskiego 
Kulturalno-Oświatowego Stowa-
rzyszenia im. A. Mickiewicza. Na 
widowni byli obecni mieszkańcy 
także pobliskich miejscowości, 
a piosenki na zakończenie, „Nasz 
kraj” i „Płynie Wisła”, śpiewała ra-
zem z zespołem cała sala. 31 maja 
był ostatnim dniem zajęć kółka ję-
zyka polskiego, ale uczniom oraz 
ich rodzicom tak się spodobały 
lekcje prowadzone przez Panią 
Weronikę, że postanowili dalej się 
spotykać i brać udział w imprezach 
polskich. Natomiast starsze uczen-
nice napisały o pierwszym roku na-
uczania języka polskiego w Lidzie 
do „Czerwonego Sztandaru” – ga-
zety wydawanej w Wilnie w języku 
polskim. 

2 lipca 1989 r. uczennice kółka 
brały udział w bardzo ważnym dla 
kultury polskiej nie tylko w Lidzie, 
ale też na całej Białorusi wydarze-
niu – odsłonięciu i poświęceniu 
popiersia Adama Mickiewicza przy 
ulicy jego imienia, uświetniając 
swym występem tę uroczystość. 
Poświęcenia popiersia dokonał 
ksiądz Lech Lucjan Gralak z Ra-
domia. W następnych latach w tym 
miejscu w Wigilię odbywał się 
tradycyjny, polski opłatek, a także 
inne, ważne dla lidzkich Polaków 
uroczystości. 

Prowadzone przez Weroni-
kę Kuryło lekcje nie ogranicza-
ły się wyłącznie do nauki języka: 
przekazywała uczniom wiedzę 
o historii i kulturze Polski, uczyła 
ich polskich wierszy i piosenek, 
przygotowywała koncerty, jasełka 
i przedstawienia teatralne. Poziom 
przygotowania jej uczniów był na 
tyle wysoki, że pozwalał im zda-
wać egzaminy na studia w Polsce, 
dlatego grono uczących się ciągle 
powiększało; w 1991 r. na zaję-
cia uczęszczało już 150 osób. Od 
3 października 1994 r. Weronika 
Kuryło prowadziła także wieczor-
ne kursy języka polskiego dla doro-

słych w lidzkim Domu Twórczości. 
19 grudnia 1991 r. w Lidzie za-

rejestrowano nową społeczną orga-
nizację polską, Towarzystwo Kul-
tury Polskiej Ziemi Lidzkiej. Od 
początków jej działalności w róż-
nych latach Weronika Kuryło była 
odpowiedzialna za szkolnictwo, 
harcerstwo, pracę z młodzieżą, 
Klub „Senior”. Po uruchomieniu 
21 stycznia 1992 r. w lidzkim radiu 
audycji polskojęzycznych, które 
transmitowano każdy wtorek, We-
ronika Kuryło prowadziła w nich 
od 2 lutego krótkie lekcje języka 

polskiego. W tymże roku zorgani-
zowano I Światowy Zjazd Lidzian, 
który uświetnił występ „Jutrzenki”.

Weronika Kuryło stała także 
u źródeł odrodzenia harcerstwa 
w Lidzie. Już w 1989 r. grupa jej 
uczennic wyjechała na zaprosze-
nie lubelskiej Fundacji im. T. Go-
niewicza, na której czele stał Józef 
Adamski, na kurs harcerski. Wów-
czas nawiązano kontakty ze związ-
kiem Harcerstwa RP, z harcerzami 
ze Słupska i Gdyni. Oni przyjechali 
do Lidy z wizytą w 1990 r., a po 
ich wizycie w Lidzie utworzono 

Weronika Kuryło z uczestnikami Światowego Zjazdu Lidzian 

Zdjęcie pamiątkowe uczestników uroczystości z okazji Święta Komisji Edukacji Narodowej  
w Lidzie. 17 października 1998 r.
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drużynę harcerską. Najpierw był to 
zastęp, a pierwszą zastępową zo-
stała Grażyna Makowiecka. Pani 
Weronika opiekowała się młodzie-
żą, dzieląc się jako przedwojenna 
harcerka własnymi doświadcze-
niami, ucząc podstaw harcerstwa. 
Z pomocą przyszedł też hufco-
wy Mariusz Zięba, wówczas stu-
dent Szkoły Głównej Handlowej 
w Warszawie. Na jego zaprosze-
nie w grudniu 1991 r. czternasto-
osobowa lidzka drużyna na czele 
z nauczycielką Weroniką Kuryło 
i drużynową Olgą Sosik wyjechała 
na szkoleniowy obóz harcerski do 
Tarnobrzega, gdzie została gościn-
nie przyjęta przez 5 Tarnobrzeską 
Drużynę Harcerzy. Lidzcy harcerze 
mieli możliwość nie tylko zgłębia-
nia szczegółów życia harcerskiego, 
ale także mieszkania w domach 
swych kolegów i poznawania tra-
dycji polskich, jak też ćwiczenia 
polszczyzny. Po odbytym szkole-
niu drużyna została zarejestrowa-
na w Związku Harcerzy Rzeczy-
pospolitej, Referat „Wschód” jako 
I Lidzka Drużyna Harcerska „Ju-
trzenka”. Była to trzecia drużyna 
harcerska z Białorusi zarejestrowa-
na w Warszawie. 

Weronika Kuryło całym ser-
cem była oddana polskiej sprawie, 
a także nauczaniu dzieci i młodzie-
ży. Angażowała się nie tylko w na-
uczanie języka polskiego: w 1998 r. 
utworzyła amatorski polski zespół 
aktorski, z którym wystawiła sztu-
kę „W niebie i na ziemi”. Podczas 
pracy nauczycielskiej dawała swo-
im wychowankom nie tylko wie-
dzę, ale też miłość, uczyła nie tylko 
przedmiotów szkolnych – uczyła 
bycia dobrymi, uczciwymi ludźmi. 
Kilkudziesięciu jej uczniów z kół-
ka języka polskiego dostało się na 
studia w Polsce. Wśród jej wycho-
wanków są nauczyciele, lekarze, 
inżynierowie, kilkunastu księży. Za 
swoją oddaną pracę nauczycielską 
Weronika Kuryło była kilkakrotnie 
nagradzana przez obwodowe kura-
torium oświaty, kilkakrotnie zosta-
wała zwycięzcą konkursów na naj-
lepszego nauczyciela Lidy. Jednak 

najważniejszym i najpiękniejszym 
podsumowaniem pracy Weroniki 
Kuryło na rzecz dzieci i młodzie-
ży było uhonorowanie jej w maju 
1998 r. Orderem Uśmiechu, który 
otrzymała podczas V Światowego 
Zjazdu Lidzian jako pierwsza oso-
ba na Białorusi, i medalem Komisji 
Edukacji Narodowej.

Weronika Kuryło do końca ży-
cia aktywnie pracowała na rzecz 
polskiej społeczności Lidy. Była 
dobra dla ludzi, dzieliła się wiedzą, 
a także doświadczeniem przeży-
tych lat. W archiwum rodzinnym, 
skrupulatnie zbieranym jeszcze 
przez ojca, przechowywała doku-
menty obejmujące cały XX wiek: 
z czasów carskiej Rosji, II Rzeczy-
pospolitej, niemieckiej okupacji, 
Związku Radzieckiego. Bardzo 
cenne są jej wspomnienia o latach 
II wojny światowej, okupacji so-
wieckiej i niemieckiej, o partyzant-

ce Armii Krajowej w okolicach 
Lidy i Naczy.

Weronika Kuryło zmarła 9 grud-
nia 2002 r. Została pochowana na 
cmentarzu komunalnym Zosino 
przy drodze na Krupę. Nie mogła 
spocząć przy ojcu i bracie Longi-
nie na cmentarzu katolickim przy 
drodze na Grodno, który wówczas 
był już zamknięty dla pochówku. 
Order Uśmiechu wraz z kilkoma 
innymi rzeczami Pani Weroniki 
został przekazany przez jej wycho-
wankę Galinę Bajdałową do mu-
zeum Szkoły Średniej nr 9 m. Lida, 
gdzie jest eksponowany na wysta-
wie „Jesteśmy z nich dumni”.

Weronika Kuryło była pięknym 
wzorem oddanej, bezinteresownej 
pracy społecznej na rzecz lidzkich 
Polaków. Pozostała w sercach jej 
wdzięcznych uczniów oraz tych 
wszystkich Lidzian, których wspie-
rała w ich drodze do polskości 

Wręczenie medalu Komisji Edukacji Narodowej Weronice Kuryło. Luty 1998 r.

To
w

ar
zy

st
w

o K
ul

tu
ry

 P
ol

sk
ie

j Z
ie

mi
 L

id
zk

ie
j



32   M A G A Z Y N

ZPBRELIGIAW KRĘGU SZTUKI

Suplement do Słownika 
polskich malarzy, rzeźbiarzy, 
fotografików z Białorusi
Początek w nr. 02/2025

Obrąpalski Wojciech. Urodził 
się 18 (albo 28) kwietnia 1751 r. 
Zmarł 13 grudnia 1812 r. w Połoc-
ku. Architekt, profesor architektu-
ry, jezuita.

Pochodził z Korony. Ukończył 
kolegium jezuickie, nie wiadomo 
dokładnie które. Wstąpił do zakonu 
2 IX 1769. Nowicjat odbywał w Nie-
świeżu w kościele pw. św. Michała 
w latach 1769–1771. Studiował 
retorykę w Słucku w 1771/1772, 
filozofię i matematykę studiował 
pod kierunkiem Franciszka Ka-
reu w Połocku w ll. 1772–1775. 
W Połocku także w ll. 1779–1783 
studiował teologię, równocześnie 
kształcąc się w architekturze pod 
kierunkiem Andrzeja Żebrowskie-
go. W latach 1784–1786 nauczał 
matematyki w Mohylewie. Następ-
nie wznosił nowe budynki i napra-
wiał stare w różnych miejscowo-
ściach, w tym udokumentowano, że 
we wsi Spas k. Połocka. W latach 
1786–1788 brał udział przy odno-
wieniu kościoła w Orszy. Następ-
nie prowadził prace budowlane, 
wykładając równocześnie architek-
turę w Mohylewie w ll. 1788–1790, 
Mścisławlu w 1790/1791 i zno-
wu w Mohylewie w 1791–1796. 
W latach 1796–1800 odbudowywał 
w Dyneburgu gmach szkolny, który 
spłonął w 1796 r. Przebywając po-
nownie w Połocku w ll. 1800–1803 
odnowił całkowicie kościół w Spa-
sie i zbudował tam dworek wypo-
czynkowy dla jezuitów połockich. 
Później był rektorem w Mścisławlu 
w ll. 1803/1806. Ostatnie lata życia 
spędził w Połocku.   

Jan Popłatek, Jerzy Paszenda, Słow-
nik jezuitów artystów, Wydawnictwo 
Apostolstwa Modlitwy, Kraków 1972, 
s. 169.

Odulewicz Adam. Urodził 
się ok. 1602 r. Zmarł 6 kwietnia 
1637 r. w Połocku. Malarz, jezu-
ita.

Pochodził z Litwy. Wstąpił 
do zakonu 8 IX 1626, nowicjat 
odbywał w Wilnie przy koście-
le św.  Ignacego w latach 1626–
1628. Potem przebywał stale 
w Połocku i pełnił obowiązki za-
krystiana, co dawało mu okazję 
zajmować się malarstwem. Prac 
jego niestety nie znamy.  

Jan Popłatek, Jerzy Paszenda, Słow-
nik jezuitów artystów, Wydawnictwo 

Apostolstwa Modlitwy, Kraków 1972, 
s. 170.

Pacewicz Kazimierz. Urodził 
się 22 listopada 1895 r. w Pru-
żanie. Zmarł 15 sierpnia 1974 r. 
w Penley w Wielkiej Brytanii. 
Artysta malarz. Członek grupy 
kapistów, wykładowca i animator 
polskiego środowiska artystycz-
nego na emigracji.

Wychowywał się w patriotycz-
nym domu. Jego ojciec, Augustyn 
Pacewicz, lekarz, wywarł silny 
wpływ na jego rozwój artystycz-
ny i intelektualny. Od najmłod-
szych lat przejawiał niezwykły 
talent artystyczny, zyskując w la-
tach szkolnych uznanie znanego 
polskiego malarza Wojciecha 
Kossaka. 

Kościół i kolegium jezuickie w Połocku nad Dźwiną. Litografia Napoleona Ordy

https://pl.wikipedia.org/wiki/15_sierpnia
https://pl.wikipedia.org/wiki/1974
https://pl.wikipedia.org/wiki/Penley
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Wczesną drogę artystyczną Pa-
cewicza przerwała I wojna świa-
towa. W 1918 r. zaciągnął się do 
I Korpusu Polskiego w Rosji, potem 
walczył podczas wojny polsko-bol-
szewickiej, opuścił wojsko w stop-
niu kapitana. Studia na Akademii 
Sztuk Pięknych w Krakowie podjął 
w 1922 r.   Studiował pod kierun-
kiem znanych artystów: Ignacego 
Pieńkowskiego i Józefa Pankiewi-
cza. Z Pankiewiczem wyjechał do 
Paryża, by kontynuować naukę pod 
jego kierunkiem. Wszedł w skład 
grupy kapistów, założonej przez 
mistrza i związanych z nim stu-
dentów m. in.: Józefa Czapskiego, 
Józefa Jaremę, Artura Nacht-Sam-
borskiego, Zofię Rudzką-Cybiso-
wą, Piotra Potworowskiego i Zyg-
munta Waliszewskiego. Pacewicz 
stał się znanym członkiem grupy 
kapistów, kolektywu silnie inspi-
rowanego francuskim impresjoni-
zmem i postimpresjonizmem. Do 
1938 r. regularnie wystawiał swoje 
dzieła w Paryżu, zyskując uznanie 
jako utalentowany kolorysta. Two-
rzył pejzaże, sceny rodzajowe oraz 
żywe, dynamiczne kompozycje, ta-
kie jak sceny cyrkowe. 

Wojnę spotkał we Francji. Do-
piero po jej kapitulacji w 1940 r. 
opuścił Paryż i jak wielu Polaków 
udał się do Wielkiej Brytanii, gdzie 
osiadł na stałe. W Anglii wraz 
z prof. Wojciechem Jastrzębow-
skim, Stanisławem Drozdem, gra-
fikiem Romualdem Nowickim oraz 
Marianem Bohuszem-Szyszko 
przygotowywał program nauczania 
sztuk pięknych polskich żołnierzy-
-studentów w obozie w Sudbury. 
Należał do Rady Naukowej Stu-
dium Malarstwa Sztalugowego 
i Grafiki Użytkowej, powołanej 
dzięki staraniom Bohusza-Szyszko. 
W późniejszym okresie poza malo-
waniem zajmował się w dalszym 
ciągu pracą dydaktyczną. Wy-
kładał w Szkole Sztuk Pięknych 
w Reading k. Londynu. W grudniu 
1943  r. został wybrany członkiem 
zarządu reaktywowanego Związku 
Artystów Polskich w Wielkiej Bry-

tanii. Wygłaszał publiczne wykła-
dy o sztuce w różnych polskich in-
stytucjach w Londynie. W 1953 r. 
był współkuratorem Trzeciej Do-
rocznej Wystawy Prac Studentów 
Sztuki w Londynie, zorganizo-
wanej przez Związek Studentów 
Polskich za Granicą. Ostatnia jego 
wystawa za życia artysty odbyła się 
w Klubie Orła Białego w dzielnicy 

Londynu Balham w 1974 r. 
Pacewicza zajmowała różnorod-

na tematyka. Malował portrety, ko-
biece akty, krajobrazy, architekturę, 
sceny historyczne oraz rodzajowe. 
Jako dawny uczestnik kapistów 
tworzył obrazy w duchu kolory-
zmu, o dużych walorach dekora-
cyjnych. Używał różnych technik: 
oleju, akwareli i kredek, wykazu-

Kazimierz Pacewicz. Grodno. 1918 r. Obraz Pacewicza Turystka

Przejażdżka konna na plaży autorstwa Kazimierza Pacewicza
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jąc się wyjątkową wszechstronno-
ścią stylistyczną. Oto niektóre jego 
obrazy: „Krajobraz z zabudową na 
wzgórzu”, „Dwa żubry”, „Wieczór 
w izbie”, „Pejzaż leśny z drogą”, 
„Orka”, „Przejażdżka konna na 
plaży”, „Turystka”, „Bazylika San 
Marco w Wenecji”. Wykonał 30 
barwnych plansz do albumu „Pol-
skie siły zbrojne w ciągu wieków”. 

Po śmierci Pacewicza jego żona 
na podstawie testamentu artysty 
podarowała kolekcję jego dzieł 
polskim muzeom m.in.: Muzeum 
Narodowemu w Warszawie oraz 
muzeom regionalnym w Krakowie, 
Gdańsku i Siedlcach. W siedleckim 
Muzeum Regionalnym znajduje 
się największy zbiór prac artysty 
w Polsce. W roku 2014 odbyła się 
wystawa retrospektywna artysty 
w Muzeum w Częstochowie. 

Elżbieta Jeżewska, Malarstwo i pa-
miątki po Kazimierzu Pacewiczu, Spo-
tkania z Zabytkami: Kultura, Tradycje, 
Pamiątki, t. 39, 2015, s. 71-72; Jan 
Wiktor Sienkiewicz, Artyści Andersa: 
Continuità e Novità, Warszawa, War-
szawa-Toruń 2013; Halina Budziszew-
ska, Kazimierz Pacewicz (1895–1974), 
Siedlce, Muzeum Regionalne, 2013; 
Kensington News i West London Times, 
7 listopada 1958 r., s. 6; buru.org.uk/
contributor/kazimierz-pacewicz; Sztuka 
polska w Wielkiej Brytanii 1940–2000, 
Antologia, wstęp i opracowanie Miro-
sław A. Supruniuk, Toruń 2006; pl.wi-
kipedia.org/wiki/Kazimierz_Pacewicz, 
dostępna 11.09. 2018.

Piekarski Florian. Urodził się 
w 1868 r. w Słonimiu. Zmarł 20 lu-
tego 1919 r. w Warszawie. Malarz.

Naukę rozpoczął w prowadzo-
nej przez Wojciecha Gersona Kla-
sie Rysunkowej w Warszawie, 
w roku 1899 wyjechał do Krakowa 
i rozpoczął naukę w Szkole Sztuk 
Pięknych pod kierunkiem Leona 
Wyczółkowskiego. Podczas nauki 
był uczestnikiem organizowanych 
przez Jana Stanisławskiego warsz-
tatach i plenerach. Krytycy sztuki 
nazywali go jednym z najwybit-

niejszych uczniów tego malarza. 
Naukę ukończył w 1904 r. 

Od 1905 r. regularnie wystawiał 
swoje prace w Towarzystwie Za-
chęty Sztuk Pięknych, od 1915  r. 
jako jego członek. W roku 1908 
razem z Franciszkiem Łubieńskim 
wykonał na zlecenie Stanisława 
Graeve’a cykl obrazów przedsta-
wiających budownictwo ludowe, 
ludowe typy, stroje i folklor okolic 
Sieradza. Właśnie one przyniosły 
mu wielką popularność i zostały 
upowszechnione w formie pocz-
tówek. Przed wybuchem I wojny 

Florian Piekarski. Ok. 1900 r.

Florian Piekarski Wiejska gospodyni. 
1911 r. z cyklu Z ziemi sieradzkiej 

F. Piekarski Stłuczony dzbanek. 1911 r.  
Z cyklu Z ziemi sieradzkiej. 

Chłopiec ze szopką. 1908–1913 r. Z cyklu 
Z ziemi sieradzkiej autorstwa F. Piekarskiego

światowej Piekarski wyjechał do 
Francji, podróżował po prowincji, 
tworząc liczne pejzaże; okresowo 
przebywał też w Szwajcarii. Pod 
koniec życia powrócił do Polski.

Florian Piekarski był twórcą 
niewielkich nastrojowych pejzaży 
i portretów. W większości swoich 
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https://pl.wikipedia.org/wiki/Kazimierz_Pacewicz
https://pl.wikipedia.org/wiki/Kazimierz_Pacewicz
https://pl.wikipedia.org/wiki/Warszawa
https://pl.wikipedia.org/wiki/Wojciech_Gerson
https://pl.wikipedia.org/wiki/Akademia_Sztuk_Pi%C4%99knych_im._Jana_Matejki_w_Krakowie
https://pl.wikipedia.org/wiki/Akademia_Sztuk_Pi%C4%99knych_im._Jana_Matejki_w_Krakowie
https://pl.wikipedia.org/wiki/Leon_Wycz%C3%B3%C5%82kowski
https://pl.wikipedia.org/wiki/Leon_Wycz%C3%B3%C5%82kowski
https://pl.wikipedia.org/wiki/Jan_Stanis%C5%82awski_(malarz)
https://pl.wikipedia.org/wiki/Towarzystwo_Zach%C4%99ty_Sztuk_Pi%C4%99knych
https://pl.wikipedia.org/wiki/Towarzystwo_Zach%C4%99ty_Sztuk_Pi%C4%99knych
https://pl.wikipedia.org/wiki/Franciszek_%C5%81ubie%C5%84ski_(1875%E2%80%931925)
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https://pl.wikipedia.org/wiki/Sieradz
https://pl.wikipedia.org/wiki/I_wojna_%C5%9Bwiatowa
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https://pl.wikipedia.org/wiki/Francja
https://pl.wikipedia.org/wiki/Szwajcaria
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prac poruszał tematykę związaną 
z pięknem wiejskiego krajobrazu 
i folklorem. Malarz wiele uwagi 
poświęcał przedstawieniom por-
tretowym, będącym jednocześnie 
starannym zapisem regionalnych 
zwyczajów i ubiorów. Pozostawił 
ogromną spuściznę malarską, na 
którą składały się setki pejzaży 
i studiów portretowych, jednak 
spuścizna ta uległa niemal cał-
kowitemu rozproszeniu. Jego 14 
obrazów, ukazujących typy ludo-
we, znajduje się w zbiorach Mu-
zeum Okręgowego w Sieradzu, 
są również we Lwowskiej Galerii 
Sztuki, w Państwowym Muzeum 
Sztuk Pięknych w Wilnie. Obra-
zy Floriana Piekarskiego również 
dzisiaj można nabyć na aukcjach, 
m.in. w Krakowskim Domu Au-
kcyjnym.

pl.wikipedia.org/wiki/Florian_Pie-
karski; limis.lt/personalities/1585674; 
artvee.com/artist/florian-piekarski

Piotrowski Kazimierz. Uro-
dził się w 1643 r. Zmarł 25 stycz-
nia 1712 r. w Pułtusku. Murarz, 
budowniczy, jezuita.

Pochodził z terenu Wielkiego 
Księstwa Litewskiego. Wstąpił 
do zakonu 25 IV 1668. Był do-
brym fachowcem w swych za-
wodach. Nowicjat odbył w Wil-
nie przy kościele św. Ignacego 
w latach 1668–1670. Pracował 
w Łomży w ll. 1670/1671, potem 
w Reszlu w 1671–1673, gdzie 
odbudowywał   gotycki kościół 
poaugustiański, stojący w ru-
inie od czasów reformacji, oraz 
powiększył kolegium jezuickie. 
W Grodnie kierował przygoto-
waniami do budowy kościoła 
i kolegium jezuickiego w latach 
1673–1677. Zbudował cegiel-
nię i piec do wypalania wapna, 
w roku 1677 założył fundamenty 
kolegium. Rok 1677/1678 spę-
dził w Pińsku. W Wilnie w latach 

1678–1680 odbudował kolegium 
i domy czynszowe w mieście, 
może także kierował odnowie-
niem kościołów we wsiach na-
leżących do kolegium. Od roku 
1680 przebywał w Łomży, gdzie 
czynił przygotowania do budowy 
kościoła. Postawił cegielnię i gro-
madził materiały, a równocześnie 
zarządzał pobliskimi folwarkami. 
W roku 1685 rozpoczął budowę 
kościoła, którą kilkakrotnie mu-
siał przerywać z braku funduszy. 
Po pożarze w 1696 r. zaczął bu-

dować etapami budynek muro-
wany kolegium. Zostawiwszy 
kościół niedokończony, przeniósł 
się w roku 1704 do Pułtuska i tam 
spędził ostatnie lata życia na lżej-
szych zajęciach.  

Jan Popłatek, Jerzy Paszenda, Słow-
nik jezuitów artystów, Wydawnictwo 
Apostolstwa Modlitwy, Kraków 1972, 
s. 174-175

Opracowała  
Eliza ANDRUSZKIEWICZ

Cdn.

O. Kazimierz Piotrowski SJ w latach 1673–1677 kierował przygotowaniami do budowy 
kościoła i kolegium jezuickiego w Grodnie. Obecnie to bazylika katedralna

Florian Piekarski Panna młoda. Obok: Gospodarz z Suchy. 1908–1913 r. Z cyklu Z ziemi 
sieradzkiej 
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Co słychać w polskiej 
gospodarce
Polsko-brytyjski historyk 
Norman Davies powiedział: 
„Polska to fenomen, dzisiaj 
istnieje dzięki cudom”. 
W gospodarce cuda też się 
zdarzają, ale m.in. dzięki 
reformom, przemyślanej 
polityce gospodarczej oraz 
zaradnym obywatelom w ich 
dążeniu do lepszego życia. 

● Według Międzynarodowe-
go Funduszu Walutowego Polska 
utrzymuje pozycję jednej z naj-
szybciej rozwijających się gospo-
darek. Wartość Produktu Krajowe-
go Brutto (PKB) w II poł. 2025 r. 
przekroczyła bilion dolarów. Polska 
wypchnęła i to kogo! – Szwajcarię 
z 20. miejsca grupy największych 
gospodarek świata i została zapro-
szona na następne posiedzenie G20.

● Wojna, sankcje Zachodu wo-
bec Rosji i przekształcenie Mo-
rza Bałtyckiego w geopolityczny 
punkt zapalny zwiększyły znacze-
nie polskich portów, które przeży-
wają dynamiczny rozwój. W ciągu 
ostatniej dekady liczba transportów 
morskich wzrosła prawie dwukrot-
nie. Gdańsk stał się 5. pod wzglę-
dem ruchu portem handlowym 
w UE. Wg grupy inwestycyjnej 
Accolade, porty w Gdyni i Świno-
ujściu mają jeden z największych 
potencjałów wzrostu w Europie. 
Dla północnej Polski zaczyna się 
właśnie złota era rozwoju gospo-
darczego – podaje brytyjski tygo-
dnik „The Economist”.

● Polska jest np. potęgą w bran-
ży meblarskiej, przoduje w tej dzie-
dzinie w Europie i zajmuje 2. miej-
sce w eksporcie mebli na świecie, 
poprzedzając Niemcy i ustępując 
jedynie Chinom (2025).

● Polska jest europejskim lide-
rem jeżeli chodzi o złoża miedzi, 
ma szóste co do wielkości zasoby 
tego pierwiastka na świecie. W do-
bie elektryfikacji miedź to pierwia-
stek przyszłości. Warto zaznaczyć, 
że miedź znajduje się na liście su-
rowców krytycznych UE. 

● Kraj stał się jednym z niekwe-
stionowanych liderów wzrostu go-
spodarczego w UE. Od momentu 
wstąpienia do Unii Europejskiej 
w 2004 r. polski PKB podwoił 
swoją wielkość, podczas gdy sku-
mulowany wzrost dla całej UE wy-
niósł ok. 28%.

● Wskaźnik rzeczywistego spo-
życia indywidualnego (AIC), który 
jest miernikiem dobrobytu, osią-
gnął w 2023 r. poziom 83% śred-
niej unijnej, znacząco poprawiając 
jakość życia obywateli.

● Jako historyk Norman Davies 
patrzy szerzej na polską gospodar-
kę. W wywiadzie dla dziennikarza 

Jacka Perzyńskiego powiedział: 
„Świat ciągle się zmienia, a pozy-
cja Polski zmienia się radykalnie. 
Od 30 lat przeżywa swego rodza-
ju rozkwit większy od wszystkich 
sąsiadów. Żaden kraj nie skorzystał 
tak po upadku komunizmu. Polska 
jest krajem liczącym się jak nigdy 
w historii, mniej więcej od 500 lat! 
Głos Polski jest coraz mocniejszy 
i jej prestiż rośnie, gospodarka 
mimo wszystko idzie do przodu. 
Niedługo kraj będzie miał podob-
ny PKB jak Wielka Brytania. 30 lat 
temu było to niewyobrażalne.

Polska liczy się przede wszyst-
kim w geopolityce. Kiedy zacząłem 
się nią interesować, nie miała ona 
żadnego głosu, była w bloku so-
wieckim. Teraz jest na froncie woj-
ny w Europie, a cały świat usłyszał 
o Ukrainie i roli Polski, która jest 
znowu przedmurzem cywilizacji. 
To jest okazja, aby wiedza o Polsce 
rozszerzała się na cały świat”.

Przygotowała  
Wiktoria OKIANKO

Kapitanat Portu Gdańsk i latarnia morska Nowy Port
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KARTY NASZEJ HISTORII

Podczas pisania dyktanda polskiego w Dniu Języka Ojczystego. Grodno. 21 lutego 2026 r.Podczas pisania dyktanda polskiego w Dniu Języka Ojczystego. Grodno. 21 lutego 2026 r.

W dyktandzie udział wzięli Polacy Grodna w różnym wieku. 21 lutego 2026 r.W dyktandzie udział wzięli Polacy Grodna w różnym wieku. 21 lutego 2026 r.
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